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t.- Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia ' rep:r!~!!!'!oki 
WlAOYSlAWA PIĘTKI, p. f. "Helena." (w Łofzil.!i! .... am ) 

Dn 5 b. m. odb,ł si~ drugi pochód po mie­
ście z udziałem kilku.nastu tY8i~cy 08ób ze wszyst­
kich sfer, nios~cych cborą~wie narodowe i śpie­
wający ch pieśni. KUka mów przf pl'Jtło mauih­
sta;,\yę, odbytą we wzorowym por..:ądku. 

Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i aknratnie. 
g- Na żądanie w 24 godzin....... . Łódź. PI~TRKOWSKA.Ni III. Telefon nr. 851. 120-102-

Pochody narodowe patryotyczne ze sztanda­
rami Z Odem Białym, ze śpiewem "Boże, COl 
Polsk~M, zgromad>tenia ludowe, wiece partyjue 
z przemówieniami w interesie au.tonomii I dalszej 
organizacyi politycznej z udzit.hm najslerszycb 
kół bez różnicy stanów i wyznań odbyły się też 
w K u t n i e, S i e r a d z u, T o m a s z o W ie r 8-

w s k i m (~dzie bardzo licznie stawili' się wIc­
ścianie ze wsi okolicznych), S o o h a c z e w i e 
S o s n o w c u Ł o w i c Z o. Ź e l e o b o ,., i e: 

W zakładzie, Południowa NIl II. 

A. Chrząszczewskiej 
pod nadzQrem lekarża, stosuje się 

GIMNASTYKA SZWEDZKA 
:s,pecyalna, połączona z masażem dla anemicznych, ner­
wowych, w skrzywieniach, nieprawidlowym układzie ra­
mion. wadliwem chodzeniu itd. Również pedagogiczna 
gimnastyka dla Pań i dzieci w kompletach. Ceny bardzo 
przyfitępne. Zapi.~ prz~jmują aię. 1394,-d-

De.klaracya profesor6w warszaWSKiego uniwersytetu. 

Do 1·ady wa1'szawskiego uniwe1·sytetu. 

W c'ągn całego szerrgu lat or,tatni. h nor· 
maIny bIeg życia akademickiego w uniweuyte­
cie warszawskim był naruszilny przez zr..bnrzenia 
stadenckie, wynikaj~ce na gruncie narodowo· 
ściowym. . 

W styczniu roku bieią'lego stlln rzeczy zo­
stał nadzwyczajnie obostrzony tym ruchem na 
konyść unarodowienia szkolnictwa krajowego, 
który (garnął wszystkie warstwy społeczeństwA 
polskiego i doprowadził do bojkotu nietylko 
WyŻSZ8J szkoły w Królestwie Polskiem, ale też 
niższej i średniej. Zdając sobie sprawę z nie· 
możności skierowania życia akademickie~o na 
tory pokojowe, rada nniwersytetu zdecydoweła 
w kcńcu lntfg', że otwarr.ie uniwersytetu jest 
niemo1.liwem, dopóki wogóle w życiu szkolne m 
Króleatl\a Polskiego nie zapannje 8pokój. 

Ponieważ nie można było liczyć na nastanie 
tego spokoju przed mieliącym wrześniem, więc 
uni wers] tet został zamknięty do jesieni. 

Tymczasem i na jesieni stan rzeczy uległ l 

zmianom bardzo nieznaoznyll!; przyobi(cane przez 
komitet ministrów ustępstwa, dotyczące nstano­
wienia katedr pohkich w uniwersytecie warsza­
wskim i zgodzeuia się nA polski język wykłado­
wy w szkuła(h prywatnycb, wei~ś pozostawaly 
obietnicami i bojkot 8zkoły średniej trwał w dal· 
szym ciągu. 

Nie uległo też żadnej zmianie stanowisko 
studentów w2g1~dem uniwersytetu, który, aczkol · 
~iek olrzymał prawa antonomiezne, spożytkował 
je jednak w stopniu bardzo niedolltateczoym. 
Usposobienie studentów względem uniwl?'l'.:łytetu 
jak świa-dczyły dant', znajdujące się w ręku ra· 
dy, pozostawało najznpełniej negacyjnell'. 

Dlatego uniwersytet nie mógł zostać otwar­
tym i rada uznala , konieczność odrol}zenia . po· 
czątku wykładów do października. Tymczasem 
!Zsjęła si9 ona, korzystajlłc ze swych praw auto-

nom'clnyc.h. rtf Jftn&.mi wewuętrznem i zakładu. I 
Konieczuem je!lt zaznaczyć, że w działalności ' 
swe; rifJrmatorskiej rada nie uznała za niezb~d- I 
ne l.cz~ć się z prawnemi żądaniami społcczeń· i 

I 8twa polskie60 co do p_Ioniz&cyi wyższej szkoły I 

i w postanowieniach 8wych ciągl3 podkrEś'aJa I 
l to, że uniwersytet mnsi pozostać rosyjskim. ' 

I Takie stanowisko więk ' zości rady spotęgo­
wdo protest ze 8trony studentów i jeżeli przed­
tem god~ili się oni na stopniową polonizacyę u · 
niwersytetu watiluwskiego, to teraz zupełoie ig­
norują istnienie w .Warszawie nni wersy tetu ro· 
syjskiego i żądają katego 'ycznie, aby on został 
odraZll zamieniony na uniwersytet polski. l 

Nadt6 z chwilą cpu8zezenia. uniwersytitn 
war~zaw8kiego przez studentów rosyan illtnie­
nie jego w dawnej postaci traci nawet wl:zelki 

I sens. Dlatego, uznając kODleczność odpowiedze· l nia słusznym żądaniom polskich stuaentów i s!l0-
. łeozeństwa polskiego., przekouani jesteśmy, że I tylko znpdne przekIJztałcenie uniwersytetu rosyj­
! skiego na polski, zdoła wtnowić normaby bieg 
życia akademickiego w uniwersytecie warszaw­
skim. 

Warszawa, 2 listopada 1905 r. 
prof. N. Nuonow, 
prof. D. Pietruszewllkij, 
prof. A. Pogodin, 
pr, f. A. Szczerbak, 
prc f. G. Wulf. 

Na przyłączenie się do tego zdania wyraził 
chęć również prof. A. Pridik. 

Mnihatu71 U ~rawiIC7i.V 
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l wielu innych miastach naszycb, skąd dotycb­
czas szczegóły jeszcze nie nldeazły. 

Pllcbody z czerwonemi 8lltandarami odbywa­
ły się w Z a m o ś c i u i C h a ł m i o. W P u­
ł a wa c b pochód 8tndentó.w instytutn rolnicze­
go ze sztandarami starał się wedneć do konar 
wojskowycb. Nastąpiło starcie z rozjazdem ko. 
zaków. Kilku stodentó. jest rannycb. 

W S u wał k a c h podczatl mszy św. ks. 
.Makowiecki pod sztandarem z Orłem B dym za. 
śpiewal: wBJże, coś Polsk~" i cała publicznO'Ść 
wyruszyła gromadą w poe Md przez miasto. Ma· 
n;festacyę zakvńczyły mowy narodowe. 

W K i e l c a c h dn. 5 go b. m. 10,1)00 
(S ~b uczestniczyło w pocbod1.ie patryotycznym 
ze sztandarem Orłem Białym i z udziałem wszyst­
kich cechów z (horągwiami. Orkiestra grda 
bymny polskie, a w przerwach wygłaszano wie. 
le mów. Wieczorem na wiecu mieuczań ikim 
r07p 78wiano nad sprawami narodowemi i autono. 
micznemi. Osobny wiec robotników ucbwalił wal-
czyć o autonomię Królestwa Polskiego. . 

-:-:-:-

Z prasy rosyjskiej. 

W gazecie "NOW08ti· znajdujemy list prof.!­
sora L. Pantejewa do M. W. Krasowskiego i N. 
A. Riezcowa. 

Z listu tf gu przytaczamy ustęp, za"ieraj~cy 
uzasadnienie autonomii. 

W R a d o m i u strejk trwa. OJ wiecJ;ór od· C.lłoŚć i niepodległość pańs1wa Rosyjskiego 
bywa~l\ 8ię wielkie demonstracye. Słychać też da się w zupełQ(l ś ~ i pObohić z jaknajszersz~ a-
było wielokrctne stnały. Straty znaclne. utoncmi~ niektórych jeg J cZ9ści. 

W C z ~ s t o c h o w i e dn. 4 b. m. w po- Turcya i Persya były niegdyś wielkiemi mo-
ludnie wyruszył pochód z Jasnej Góry z chorą- carstwamI, w których iadnych istotnych autono­
gwiami, śpiewają': "Boże, coś Polsk~". Socyali· mii nie było, a jednak. obecnie walą się one w 
lici, zebrawszy się jednocześnie, śpiewali: (O&er· gruzy, - natomiast wyknrmiony mlekiem f"dera­
weny sztandar». . cyjnem bohater północno-amerykański. - StaDY 

W e W ł o c I a w ku. W Ciągu dni pier- Zjednoczone-rośnie z olbrzymią saybkością; ma­
wszych po ogło8zenia koustytucyi ożywienie na leńk.a S&wsjcarya, zamieszkiwana przez niemców, 
ulicacb było ogromne. Na placach zbierały Bi~ frnncn~ów i v.łocbów, mniej niż ktokolwiek inny 
tłumy ludu, do których przemawiali mówcy głó- obawia się o swą niepodzielność. 
wnie z partyi socyalistyc~nej. ~~rg~uizowano str~jk! . ~re!lztą słowo cautonomia' samo przez si~ 
ogólny. Caly roch ŻyCia mIejskiego ustal. WJe· nIC Dle znaczy. Wszystko zależy cd konkretnej 
czorem policya rozpędzała tłumy. Widziano, jllk I treści, która w danym razie określa ~ię obecno· 
strażnik bil po głowie obnażoną szablą uczniów ś(}i~ tych lub owych warunków; z tego powodn 
szkoły. w jednem i tem samem państwie autonomia jed-
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nej (zęści może nie być podobną do autor omii 
innej; inna rztcz-możliwa autonomia Królestwa 
Polskie gl ; iDna zrów - autonomia 6ruzyi, a je­
IIzcze inna &uton9mia pl zypdćmy Dagcstanu. 

"Żegnaj mi, drogi mój aniele •.• " 

Pod takim tytułem zamieszcza ,8yn ot. > po 
żegnanie ust~pujl4cego K. Pobiedonoseew8. A"ty-
kulik jest krótki i zwi~zły: ' 

- "Nie jestem takim głupcem, abym miał 
pozostać ministrem przy urząd~eniacb konstytu· 
cyjnych ... " 

Ten frazes przypisują kumoszki pett:rsbor­
ski e b ober~rokuratówi Synodu, p. Pobiedonosce­
wow', który Dle mógł znieść widma wolności 
i w sllm dzid wydania maniffstu zniknął z hc­
ryzontu, 

Inaczej być nie mogło. SJwy i puhacze przy 
pierw8zych odblaskach zorzy zawsze starają się 
ukryć w jaknajw i ęk8zll g~stwinę, jaknajdalej od 
światła, od życia i tam, siedz.ąc na s~ku, prze· 
klinaią cały świat i słońce promienne. . 

Niechajże siedzi sobie na swoim sęku i ten 
puhacz, który odleciał z Synodll, i niechał nie 
bo przedłuży jego lata, aby mógł widzitć wla· 
snemi oczyma nowe życie, aby mógł dotykalnie 
wyczuć try um f tej wolności, którą kradł narodo· 
wi r03yjskiema i chował pod kluczem p7zemocy. 
Tv będzie naJwiększ~ jego karą i męką, dlat ' gJ 
też niechaj cały naród rosyjtIki powie społem: 

- Wielolecie dla Konstantego Pobiedonosce­
wsI... W1eloleciel .. " , 

Sazeta Maksyma Gorkiego. 

Dzienniki petersburskie donoszą, iż w chwi­
lach ubecneg, przełomu w Petersburgu powstała 
nowa gazeta «Nowe życie>, z głównym udziałem 
Mak8yma Gorkiego. Redakcya zorganizowała się 
w ciągu dwóch ani. O tej gorączkowej organi­
zacyj podają nast'ipujące szczegóły: 

"W ciągu pół dnia znaleziono lokal puy­
godny i nawiązano układy z drukarniami. W pu· 
stym lokalu odrazu zakipiała rotota. U .tawiouo 
łltół i usadowi"no przy nim pannę. To był kan­
tor. Mebli znaltŹć było niepodobna z po-wodu 
zamknięcia maga 7ynów, więc pisano na oknach 
stojąt', w paltach, czapkach i kaloszach Naz.a­
jutrz Il'umet mógł jnż wyjść." 

KALIID!RIYK TERlRINOWY. 
IMJONA SŁOWIAŃSKIE. D z I ś Spltoslawa. J li­

t r o Witolda. 
STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 

nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie· 
czor13m. 

-9-

ski ch, zaczął z ~branJm ra10m rozdaw3~ medale ulicy Leszno zmarla nagle kobieta lat okolo 35, niewia­
z wizerunkiem Orła Białelro i napiRem Pro Fide , domego nazwiska I pochodzenia. Na ciele zmarlej uja· 
Rene et LenI; (za Wiarp., Króla i Prawe), które wnione zostaŁy ślady ran. Zajęto się pn:eprowadzeniem 
J;oJ" śledztwa, w celu zbadania przyczyny smierci. 

obdarowam na wstążce bł~kitne.i nosili na pier· i Schwytanie zbiega. Przed trzema tygodniami 
siach , Wkrótce król oznakę medalową zamienił " zbiegŁ konwojowany z są<1u do więzienia Karol Grubert, 
na właściwy order, ~blitony widee do orderu ' skazany przez sąd okręgowy piotrkowski za dokonywane 
francu3kiego ŚW. Ducha) do noszenia na wstędze l grabieze na 40 lata ciężkich robót. Przez trzy tygodnie 
białeJ' z czerwonemi brzeżkami, założoneJ' na', zbieg ukrywaŁ się i pomimo energicznych poszu~iwań nie 

udaŁo się go odszukać. Wczoraj jednak zbieg sam wpadl 
szyję· I w ręce agentów policyjnych. 

W r. 1713 król po ra2. drugi zmienił Juztalt ) Grubert zaszedł wczoraj do restauracyi na róg Dln-
założ (l nego przed <. śmiu laty order a i forma ta I glej i Rnwadowskiej, gdzie wspólnie z towarzyszami 

ł . d zasiadł przy stoliku. Policya poznaŁa w jednym z sle-
utrzyma a SIę aż o upadku powstania 1istopa· dzących zbiega Gruberta i natychmiast go zaaresztewala, 
dow f go, w którym to czasie C~8arz Mikołaj I poczem pod silną strażą odprowadzono go do więzienia 
ukazem z dnia l7 (29) listopada 1831 r. order l Łódzkiego. 
Orła Białego w zmienionej zasadniczo postaci Ogólne o8łabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
wcielił do ka pituły orderów Cesarstwa, nadając następujące osoby ulegly ogólnemu osłabieniu: na uliey 

d k 61 k ~ Zachodniej nr. 70 człowiek, lat okolo 21, 01 którego nie 
mu nazwę or eru "cesarsko r ews iego". i dOWiedziano się a{ii nazwiska, ani adresu; na ul. Dziel-

Wiec żelazno-metaliczny. N a jutro z ze-o \ nej róg Zl1gajnlkowej Franciszka Kempińska, lat 39 i na 
) ł ł I ul. Pańskiej nr. 77 Paullna Hertel, lat 21. We wszys.t-

zwo enia w adzy zostaje zwo any wiec pracowni- 'kich tych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraź-
ków żelazno metalicznycb, a mianowicie: ślu'ila , nej pomocy. 
rzy, tokarzy, kowali, kotlarzy żela·tnY E h i m:e Napad. Na targ wcz'lrajszy jechal szosą Roki· 
dzianych, blacharzy i t. p. Na wi~c będą do- cińską wŁościanin z wsi Prenki Mlchal: Rogala, lat 
pU8zczeni tylko fachowcy, oraz inżynierowie, 40, Wskutek zepsucia się uprzęży, której reperllcya wy· 

h . . d magII b kilka minut czasu, furmanki lone, jakie razem 
tec mcy, maj8trowie I prze stawiciele prasy. jechalY, wyprzedziły go. O,amotnlonego otoczyło na. 
Wifc odbędzie Bię w sali Koncertowej i rozpo· tych miast kilku ludzi, którzy Rogalę pobili i literalnie 
cznie się O godz. 2-ej. wszystko rozgrabili, Zdesperowany CZŁowiek dowlókl: s!ę 

do Widzewa, gdzie felczer rany mu opatrzył. 
Towarzystwo przeciwżebracze. Sekcya od- Alarm. Wcz:Jraj, o gbdz. 3 mio. 15 po p~1:udniu, 

padków Towarzystwa przeciw żebraczego utworzy- I i II oddziały straży ogniowej ochotniczej zostaly zali. ' 
)a specyalną posadę agellta, który :zajmować s;ę larmowane na ul. Leszno do domu pod nr. 32/56. 1'0 
będzie wyłącznie sprawą racyonalnego grom:!- przybyciu straży ogniowej na mlejsr.e, okazało się, że 
d . Ó h d dkó l wl!lściciel domu Jan Bonik, w mieszkaniu rozgrzewa l 

zeDla r toyc o pa w, w ce u przysparzania sm~l:I,', któ.ra zapalih się, co spowodowah taką ilość dy-
I instytucyi dochodów, Zl1pewniaiących egzy8ten- mu, iż mieszkańcy sądzili, że cely dom się pali, wobec 
cyę sekcyi. Ponieważ na posad~ agenta powo· ~zego zawezwali straż ogniową ochotniczą· 
lano p G, z zawodu handlowca, przeto powie. Pożar _ o.adzie. W osadzie Mtanów, gminy 
rzenie tej lIprawy osobie, mającej za pobą Puczniew, pow. łódzkiego, wybuchl: onegdaj pożar, skuto 
d Ś 'd . k 'k d' k" kle m czego spłonęły 2 domy mIeszkalne, stanowiące, 

o Wla ezeD1e upiec ie, aJe rę 0Jmlę, iż dzia· "lasność Andrzeja Stefaniaka i Mikolaja Stępienia, u-
łalnośó sekcyi odpadków postawiona będ~ie na bezpieczone na 600 rb. Straty w majątku nleubezpieczo-
odp11lriednim gruncie. nym wl!lśctclele obliczają na 100 rb. przeszl:o. Wypad-

Towarzystwo przeciwiebracze w cią~u pierw. ków z ludźmi nie byŁo. 
szych d w-óch miesięcy wyznaczyło dla agenta Topielec. Przechodzący przez wieś KolValszczy-
60 rubli pensyi. PóżnieJ' J'ednak wypłacona zna, gm. Cbojny, pow. łódzkiego, zauważyli zwłoki cdo· 

wieka w stawie. Po zbadaniu okazalo się, iż jest to 
będzie odpowiednio ustanowiona prowizya. trup 8i·letniego Jana Hofzesa, b. mieszkańca wsi Jędrze· 

Z rzeźni miejskiej, Zarząd Towarzystwa jÓw, gm. Wiskitno. Wracal: on kilka dni temu dla skró-
rzeźni m' eJ' ski eJ' u wzglr .. dnił z .. dania robotników cenili. drogi nie szosą, lecz przez pole, poślizgnął się i 

..."1 wpadł do stawu, gdzie znalad śmierć. ZwŁoki zabez-
i podniósł wszy8tkim wynagrodzenie miellięezne piEczono do zejŚCia wladz sądowych, 
w sto~unku 3 ch rubP, Tym ~p:)sobem strejk _:_;_ ;_ 
robotników zostal zażegnany. 

Osobiste. Artystka śpiewaczka r. Aurelia 
S~ymllń ·ka, uczenica Pascbalis,SI;Uvdstre w- DN­
żnie i F~nsty Crespi w Medyolanie, na stałe 
przeniosła się do War.izawy, gdzie otworzyła 
szkołę śpiewu, do Łodzi zaś dojeżdżaó będzie 2 
razy tygcdniowo na 1ekcye śpiewu, które w u­
biegłem półroczu rozpoczęła' w naszem midcie. 

Podejrzane zasłablli~cia, W czoraj wieczorem 
zachorowaly znów 2 osoby d ·ó l t bjawów po' 
dejrzanycb, mianowicie: przy ul. Ś~edniej i Skwe 
rowej, Chorego z domu przy ul. Skwerowej 
odwioziono do baraku chillerycznego na ul. Łl!I­
ko~ ą. W danej , chwili w baraku znajduje lI:ę 
5 chorych. 

Nieprawdopodobna pogłoska Pomiędzy P<.-

' Wi e c e. 
Stronnictwa demokratyczno-narodowego. 

W poniedziałek odbJ ł się w Warszawie za 
z2lproszeniami wiec stronnictwa narodowo-demo· 
kratycznegn• Obrady zagaił p. S,Bnisław Ll­
bicki. W skhd prez,ydyum weszli pp.: Wl. Grab· 
ski, S Cbełchowski, Z M .kowiecki, M. hr. Zll.' 
mOyekl i A. Zawadzki. 

Pierwszym mówcą był p. R. D.nowski. W J­
łuszczył cn cele stronnictwa, a mianowi~ie od­
rębncś~ polityczną, historyczną, ekonom : cz'Ją i 
kulturalną Królestwa PI l kieg ' l , konieczność au, 
tonomii, oraz przyznaoie praw polakom na Li 
twie i Rusi, stosownie do tradycyj bistorycznych. teraburglem a B~rlinem - jak d'ooosi "Kuryer 

polski· - 8tan~ła umowa, że w razie potrzeby 
Spis koni. W d, 15 b. m., w obrębie 3 do Króle~twa wkroczy ć ma p'ęć korpusów wojsk 

cyrkułu policyjnego rozpocznie się ogólny spis niemieck.it h. 
koni, który trwać będzie 4 dni, t, j, do dnia S lDsEcyjne, ale nieprawdopodobne! 

Pfzemaw'ali nast'ipnie pp,: J, Ku "harzel\"ski, 
ks. Gralewski, S'. K )zieli, Wł. Lbiunowski, M. 
M 'iSiOniUs, J : rly G J śeieki, przedstawiciele rze 
midlników i rob ;tn ków, rależącyrh do part) i, 
oraz orzedstaw:ciele partyj socyalistycznych. 18 'go włącznie. Przegląd i spis koni ma na ce- O Buuki. W lesie mieji/kim stoi bardzo da 

lu zakwahfil.owanie ktlni jako zdatnych do służ· źo drzewa. u'Jchnięteg(). C~yhy w obecnej chwili 
by wojskowej. P"siadacze koni ubQwiąząni są kiedy mieszkańcy mi3.ita odczuwają brak opału' 
dostarcz~ ć w oznacz on .. m terminie o godz, 8 ej nie było ViI , ściwem, aby magistrat suszki t~ 
rano przed gmach 3 oyrkułu policyjnego na ul. sprzedawał. 
Nuwo Spacerowej wszystkie bez wyjątku znaj· Towarzystwo opieki nad Iwierz~tami. Wcza. 
dające się w stajni koaie. raj wiellzorem w sali hotelu ManteufJa zwołane 

Szpital dzieei~cy. Świeżo otwarty szpital zosbło ogólne zebranie roczne członków łódz 
dzieci€icy małżonko w Berbetów zaczyna się za- kiego oddziała T()warzystwa opieki nad zwie, 
pełniać. W oddziale wewnętrznym, liczącym kil· rzętami. Z powodu przybycia zaledwie 12 człJn 
kadziesiąt łóżek-już fankcyor.u, ącym,-znajduje ków zebranie wczorajsze uznano za niedosde do 
się 4 dzieci. Do oddziału chirurgicznł'go w tych skntktj odhyć się ma cn) w drugim terruiQi~ za 
dniach rozpccznie się przyjmowaniQ chorych kilka tygodni, o czem zarząd piJ stanowił zawia. 
ddeci. domić oLłon"ków za pośrednictwem oglvućń 

Dwuchsetna rocznica. W tych dniach pny· I w pi~mll:h miejs,~owyilh. 
llada dwuch8etna rocznica założenia orderu O ta I Z aądów. W dniu wczorajszym w są.dzie pokoju 
Białeg/), ustanowionego w r. 1705 przez Augusta 5 rewiru w m. Łodzi, rozpatrywano sprawę Józefa J usz· 
II T k .. d . d P' t W· l czaka, oskarżonego o to, ż l w dniu 'l7 kwietnia r. b. 

w y ocmle po czas zJaz a z l\; rem le· wtarg1ąl do skla1u węgla Bergsona, znajdującego się 
kim dla zawarcia przymierza przeciwko ich na terytoryum kolei Fahryczno-Iódzklej: Juszczak 
wspólnemn nieprzyjacielowi Karolowi XII i (d- w obecności kaSjera schwycll kasetkę, w którólj znajdo­
zyskania utraconej korony pol8kiej przy pomocy w~lo się kilkadziesiąt rubli i uciekł. Juszczak oastę­
'W\oJ'lłk rosyjskich. pllle zostal schwstan1 i osadzony- w więzieniu. Sędzia 

pokoju, po sprawdZEniU winy podsądnego, skazaŁ Jusz­
Wówczas to A'lgust III chcą!) dla. swojej , cLata na 3 miesiące więziecla. 

"ł'rawy zjedDać poparcie w łonie magn!\tów pol· I Nagł, zgon. Wczoraj pr~ed domem nr. W przy 

U cbwalono Daljtępujące rezolucy. : 
l) U Iyskanie praw ohywlI.td.3kirh p')winuo 

skupić działanie cał.·go narodu polskiego okuło 
pracy nad dobyciem ::>raw narodowych, nieza­
letnie cd kierunku, jbki przybierze walka we 
wn~trzna W R .syi. '2) Gł.>wnym celem poLtyki 
narodowej w obecnej dobie jest oiJillgnięcie tltj­
mu w Warszawie, autonomii ustawodawczej, ad· 
ministracyjnaj i f.nan30wej Króle:ltwa Polskiego, 
opartej na osobnej , konstytu':lyi z osobn3 m sej· 
mem w Warszawie i zapewnienie ludncś;i pol­
skiej na Vtwie ,i R'lsi należny! h jej praw D8' 

rodowych. 3) K nstytucya Król~stwa winna b
J 
ć 

oparta na powolaniu naj8z.:..rszych war.3tw lado· 
wych do 88mJdzielneg:) stl."JowienlS o sprawa( h na· 
szego kraju. 4) Nie wynekając sili żadnych spo;;o­
bów i dróg d~iałania, odpowiad'lj'ł '~ych warunkom 
chwili i siłom ra 'odu, I>ttonnictwo dążyć b~dzlO 
do zuiytkow~,nia w pełnej mier6e zdobyczy pra 
wno-politycznyclJ i roztlze rzenia ich pr're'~ Sam)· 
istną aley'i narodoVl' ą 5) Stronnictwo weź uie 
udział w Damie pańitwowt'j rOlyjslticj dla obro­
ny praw i iDteresów narodu połskit'g) i zdoby· 
cia autonom:i Królestwa. 6) Pol.tyka pJl~k1 win· 
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na być prowadzona samodzielnie i mieć na celu 
wyl~cznie interesy narodowe, wobec tego nie 
może ulegać ani wzglfidom na intere8y państwa, 
ani tei uzależniać swej taktyki od akcyi rewo­
lucyjnej rosyjskiej. 7) W celu skupienia wszyst­
kich sił narodo dla walki o zdobycze polityczno ' 
narodowe i jedn.oczesnej ochrony naszego społe­
czeństwa od anarchii wewn~trznej, uznajemy ko· 
nieczność zespolenia wszystkich żywiołów nar o . 
dowych w jednej organizacyi poht) cznej. 

W:iec trwał cd godziny 5 ej po p~łudnin do 
północy. 

Z KRAJU. 

Z Żyrardowa donosz~: 
"Rlldosnem eche,m rollegała się manif Bla 

cya w nalizem mitś '~ie, która odb) ła się 4 b. m. 
Ur~ądzili ją kolejarze wespół z naszym ludem 
roboczyw. 

Pochód wyruszył o godz. 5ł po południu ze' 
stacyi kolejowej; na czele powiewał sztandar 
nar"dowy. O.brzymi tłum kilkunastotysięczny to 
warzyszyl pochodowi i ze śpiewem: ft Boże, coś 
Polskę" ruszyli wszyscy ku kościołowi, /!.'dzie ks. 
Tyszko zaintonowal: "Serdeczna l\htk( I", w od­
powiedzi na co lud zaśpiewał: ~ ~oże, (04 Pol 
skę', poczem proboszcz na~- z, ks. Z Ihoklicki za­
inLunowal: "Wszystk ie nasze dzienne sprawy" 
i .,Kto się w opiekę poda. Panu swemu". 'Po 
skończeniu tych piEśni lud wyruszył z kI ścioła, 
śpiewając po drod~e. K'eruhc siEi ulicami Olil ' 
gą i Kościelną, wśród radosnych okrzyków, uda­
li s:ę wszyscy d) punktu wyrusze,nia poehodu, 
t. j. 00 stacyi kolejowej. 

Podczf<s cogI g l pochodu porządek był wzo­
rowy i nitzem nie zakł6cony. Wszystkie sklepy 
w mieści~ bJ ły pozam}kane." 

Z WILNA. 
-s-

W doi u 29 z. m. w Wilnie w s3li klubu 
k( lejowego zrlłoa odhył się wiec kolęjarzy. 
Przed gmachem HtałO około 1,000 osób. Pod 
kon:ec obrad rozległ się w sali wystrzał. 

Kiedy obecny w !lali gubernator Pahlen 
opuszczał zebranie, proswno go, aby usunął woj­
sko z ulic. Hr. Pahlen oświadczył, że uczynić 
tego nie może, ale przyrzekJ, że wprost z klubu 
uda się do generał gubernatora i poprosi o wy· 
danie odpowiednicb rozkazów. 

Wówczaił poproszono go, aby przynajmniej 
dOfIJźllie zabezpieczył tlum T I' led wojskiem. 

O dalszych wypadkach piSie cKuryer Li· 
tewBki»: 

"Hr. Pablen wyraził co du tego zupełną 
zgodę i ze swojej strony zaproponował, ażeby 
z nim razem wsiedli do powozu delegaci klubo­
wi z tłumu i polecili temu tłumowi posuwać się 
wolno w ślad za powozem, ręcząc za jego (tłu­
mu) bezpieczeństwo. C~ły orszak posunął s:ę 
8zeroką ulicą, Pro8pekt Ś /V.-Jerski, w stronę ho· 
telu St.· Georgee. Tu właśni~. od gmachu sądu 
okr~gowego wojskowego do Z'ł.ndumskiegl Zauł· 
ku, były rozstawione: pluton piec hot Y liniowej i 
patrol, z oięciu kozaków złożony. Powóz go ­
beroatora lileralnie ginął w otaczaj~cym go tłu­
mie i nie brakło nawet bardzo przychylnych dla 
gobernatora okrzyków cburah, zdejmowania cza­
pek i kapeluszy i t. p. 

N agle stało 8ię coś zgoła nie u- )zumiałego i 
.dotąd niewyjaśnionego. Pada 8lnd. Niewiado · 
mo, kto go dał. To pewńa, że po nim kozacy _ 
rzucili się na tłum, lecz wkrótce cofnęli się za 
linię piechoty (25 żołnierzy). Gubernator wy­
siadł z powozu i zszedłszy na stronę, jui pna 
wojsko, wezwał do siebie kilku starszych urzę' 
dników policyjDych. Padły strzały rewolwero­
we z tłumu i ze strony policyi. Jeden z urzę 
dników policyjnych. rozmawiających z guberva 
torem. komisarz Kuźniecow, raniony w głowę, 
a br. Pahlen lekko kontuzyowany. Jeden z pier· 
wszych (lecz Diewiadomo, czy pierwsz~?) padł 
strZł! z balkonu (może nawet z okna), da.ny 
z prywatnego mieszkania (a więc z amatorstwa). 
Tłum zmieszał sit:. 

Wtedy pierw8ze strzały rewolwerowe były 
skierowane w tłum ze strony Jlolicyi i na tą 
danie jej (inni wl!kazują jako komenderujące· 

gO-3tangreta hr. Pablena) pluton żołnierzy roz· r gorycznie oświadcza, że ze -strony władz oentral­
począł bezładne Btrztl łOie. WOgÓllOści wojsko I nych wszystkie rozporządzenia dążyły do jedne· 
(25 żołnierzy bez otillera, który w czasie strze ; go tylko celu podtrzymywania spokoju i porz~d­
lania, był n;eobecn~ t?) wraz z kozakami dało i ku. W tych wypadkach, w których skargi będą 
do 80 in strzałów. O~tatecznie okazało s ; ~: trzy I uzupełnione wiarJgodnemi dowodami o organizo­
trupy na miejscu i około 40 tu osób rannych, I wan 'u lub pobudzaniu przez pOliilyę lodności do 
z których d wie zmvrly w ciągu 24 ch godzin i gwałtów nad os')bami Jub mienięm kogokolwiek, 
mniej więcej." przeprowadzone zostanie najsurows~e Hedztwo 

W piątek, dn. 3 g) b. m. Wilno znowu było i zastoso~ane. zostaną wsze~kie moiliwe środki 
zbryzgane krwią . Oto na rynku Drzewnym wło. do 2apo~leżeDla w p~z~Szł~ŚCI ~odlbjym wypa~­
śeianiIl, Mich!!ł Jakunowicz, strzelił z rewolweru . k~m. J _?n&k~e donlOol. śc pOJmow:anyc~ chwIl 
do policy auta Abramowicza; kula utkwiła w mun- wIDna zDlewohć w~zyst~l~h do zda n a wble sp~a­
durze. A. zaczął 8cigll.ć J., którego wkrótce ujęli wy, z .tego, .co SIę dZieJe o~ec~I(,. Jakko~iVlek 
żołnierze i odprowadzili na rynek Drzewny. uz~sadD1o~eml byłyby skargi l narzek~n~a na 
Tutaj tłum zażądał wydania więźuia, -a gdy dz~a~alno~c p~8zczególnych. członków admlm8t~a. 
wojsko odmówiło, dał do niego trzy strzałY:ll re. cy! l p~l~cyl I przYPu.lłzezaJ~(l, i? zostaną dOWIe­
wolwer@w. Wówczas żołnierze dali kilka !faiw. ~zl?ne J~J czyny, to Jednakze nIe mog~ one słn­
zabijaj~c 5 osób, a raniąc 50. Na ulicy Z!lwal- z,o ~a JedynI}, a nawet główn~ przy:c~ynę, tych 
nej pędziła straż ognio'wa wśród tłnmu; co chwila zJ!l.wIsk uplano~anych, któ~e mla~y mH!]JCe w tych 
straż kogoś tratowała. Z tłumu posypały się dmach na całej przes~rzem ROSyI. 
kamienie. W odpo\'\iedzi na to brandmajster L1k- Szereg raportów l sprawozdań wskazuje zu­
man strzelał do tłumu z d wó , h rewol werów. Vcz- pelnie dokładnie na niespodziany i jednakowy 
ba rannych zna{)~na. Na taj samej ulicy dber wszędzi~ ~ieg wypadków! ich. sik R~porty t~ 
kozaków za~trzelił jak:;,ś kobietę i kazał zastrze - uzasadmaJą przypu8ZCZ€Die, ze hdzle zuużeDł 
lić młodzieńca. . strejkami, brakiem porządku i bezpieczeństwa, 

la ~ulisami socyalizmu niemieckiego. 

Z nad{lhodz~cych z ogrcmnem opóźnieniem 
C l lłsup ism zagranicznych -dowiadujemy się o sil­
nem ",rażeniu, które wywarły w całych Niem­
czel h radykalDe :łmiany w n".czelnem kiero· 
wnictwie I kcmitecie redakcyjnem naczelnego 
organu socyalistow niemieckich" Von li ts". Zda­
je się, że zanosi się na bardzo silne zaoslrzenie 
tonu w prasie socyałistyoznej i wogóle na zra· 
d) kalizow&uie programu socyalistycznego. Oto 
w tej sprawie pisze jeden z korespondentów: 

"Na tegorocznym wiecu niemieckiej socyal­
nej demokracyi w Jenie, przy omawianiu par­
tyjnej takty ki, zadecydowano, że "VorVl li. "ts" re­
d~g ~wany jed nieoopowieduio i że sześciu głó­
wnym jego redaktorom wymówić trzeha ich DO­
sady, przy icb biurkach ulokowf.Ć' należy pl. bli­
cystę Stadthagena i o3ławioną R07ę Luksem­
burg. 

Pued d",om9, trzema laty, tego rodzaju 
'zmiana w składzie redakcyjnego personelu abso­
lutnie nie byłaby zdolna zwrócić na siebie uwa­
gi i pr~eszlaby niepostrzeżenie. Dziś jest już 
inaczej i zmianą redaktorów" Vuna · t:ł'a" inte· 
resują się Niemcy, a nawet Europa ó wiele bar­
dziej, niż zmianą tego lab owego gabinetu mini­
steryalnego. 

Powód tego zainteresowania się rzeczą tak 
na p02ór błahą, jak zmiana redaktorów partyj­
nego organu, jest ze względu na motywy, które 
były te~o powodem, wcale p)ważny. Oto, zjazd 
socyal!styc:my w Jenie, a raczej papież niemiec­
kiej socyalnej demokracyi B::bel, uznali, że 
"V lin a-ts" pomimo całego swojego, aż z anar­
cbią graniczącego radykalizmu, jest za mało je 
szcze rewolncyjuym i źe koniecznem jest zastny­
knięcie mu sporej dawki anarchistyczno·rewolu­
cyjnej snrowicy w postaci nowych, a radykal­
niej ~zych, niż dotychczasowi redaktorów. , 

N a razie redagują " Vor\'\ a ·ts" starzy jeszcze 
redaktorowie i czynią zarządowi partyi gorzkie 
wyrzuty, że po długoletniej wiernej, a skutecznej 
dla niej służhie, Dni z tego, ni z owego, bo bez 
wbśjiwego powodu i bez podniesienia przeciw 
n m jakichś zarzutów, na bruk się iCh wyrzuca. 
Stanu rzeczy skargi te jednak nie zmienią i ry­
chlo joż . polityka agitacyjna niemieckiej socyal­
nej demrkracyi , ręką Stadthageua i Rozy Lu· 
ksemburg kierowana; na nowe wejdzie tory. Ja· 
Klemi zaś będą te tory, wskazuje dotychczasowa 
dz.iałalność i kierunek politycznoospołeczny no­
wycb reda.ktorów". 

TELEGRAMY 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 

Petersburg, 10 listopada. (Komunikat rządo­
W), W podawanych do rządu ' petycyach z po· 
wodu panujący~h rozruchów, ni,eustannie powta­
rzają fli~ skargi na sztuczne podtrzymywanie ich 
lab wzniecanie przez administracy~. Rząd kate· 

które nie wróciły nawet po ogłoszeniu M'1nifeitu 
z dnia 30 p~ ź:iziernika ujawnia.ją swoje niezad()­
wolenie w takich ostrych i ciężkich fJrmllch, 
W jakich zazwyczaj odbywają się p )dohne rnchy 
ludowe. Wobec wszystkich tych k ",estyi rząd 
uważa za swój obowiązek zachowywać się zupeł­
nie bezstronnie i nieść pomoc i obron~ w8zySt­
kim, kto tego potrzebuje. U waZa jednak za nie· 
prawdopodobne, aby niebezpieczeństW'o dalttzego 
wzburzenia nami~tności ludowych oie było dla 
wszystkich oczywistem. POllstawą wolności oby­
watelskiej winnu być poszanowanie życia. wła­
sności i praw osobistych innych oraz pcsłnszeń­
stwo prawu i poszanowanie porządku. 

Rzecz prosta, że przy braku pośród ludno· 
ści wyraźnie ujawnionego w tym kieranku na­
stroju, .. kt~rego ża~ne najlepsze zamiary rządu 
za')t~plc nie ~ogą ] iWO body ohywatelskie, na­
dane w zasadZIe, mogą pozostać niezastósowanemi. 
w .życiu. Tos8m? wrogie zachowywanie się strej ~ 
knJąoyeh partyI politycznych i oboj~tnie umiar. 
kowanych, ujawniona przy zwróceniu się rządu 
o czynną, pomoc .tworzą stan rzeczy nieprzyjazny 
dla wprowadzenia reform. Ale rząd nie może 
przypuścić ani na ('h"il~, aby lud rosyjski lu~ 
jak~kolwiek jego część, świadomie dawała pi~rw­
szenstwo rozru!lhom przed p)rządkiem, wojnie 
domowej przed pokojem i prawidłowym {rozW'o­
jem. Dlatego też rada ministrów, rozpoczyna. 
jąca obecnie czynnoici, dołoży wszelkich starań 
do .nrz~c~ywistnieDia woli Jego Cesarskiej Mości 
NaJaśnleJ8zego Pana, ale trzeb9. aby miała mo­
ż~ość pr~cowania i skierowania całej swej uwa­
gI na śpIeszne wprowadzenie -reflłrm. 

Do stworzenia warunków, które zapewniłyby 
~ożliwość ta\tiej prawidłowej pracy, winni dążyć 
CI wszyscy, kto pragnie rozwoju zasad, wskaza­
nych przez Jego C"8arilką Mość w Najmiłości,,­
szym Manif.:ście z dnia 30 go paidziernika. 

Petersburg, 10 listopada. W liacie do hr. 
Witte działacz ziemski Szypow wyraża solidar­
ność ~ programe~, ~.ło:tonym w najpoddaószym 
raporCIe. OJmawla Jednak hrabiemu przyjęcia 
stanowiska kontrolera państwa, wskutek tego 
że ~prowadzt: nie dzi~l~czów społecznych w skład 
gablDętu mogłoby mltc znaczenie ty lko w takim 
wypadku, jeżeliby wzięli odział przedstawicie­
le różnych grup społecznych działaclów ziem. 
skich i miejski~h, ~tórzy zgodziliby się przedtem 
na program dZlałam8. Tymczasem wyjaśniła si~ 
niemożliwo~ć licz~nia .na zgodę wpływowych 
cz~o~ków Zjazdu zIemifluego, należących do bar­
d.zleJ le'~ych grap. Następnie Stypow uznaje 
SIę za nlekompeteutnego w sprawach kontroli 
p~ń!lt~a, . lacz nie odmawia swego udziału w ga­
bl~ecle.. Wyraża. on gotowość okazania współ­
dZ!ałanl.a przy rozwiązywaniu zadania przez hr. 
w,ltte l prz~ n~radach nad bieżącemi kW'estya- ' 
mI. ~anuchln I h~. Lamsdorf pozostają mini­
stramI, wskutek czego gabinet uważa się za 
sformowany z wyłączeniem tek min:strów spraw 
wewnętrznych i oświaty, na razie wakujących. 

- Krcnsztad będzie ogłoszony w stanie wo-
jennym. ' 

(Patrz stronę 6 -ą). 
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lZ Y G Z A K I. 

Nigdy mote wi~cej, n'ż w dobie obecnej nie 
rozlegało się tak wiele haseł różnorodnych, a 
każde z nich to symbol jakiegoś ideału, jakichś 
dążeń i pragnień, kt!>re oddawna bł~kaly si~ 
wśród tłnmn, na pozór milcz~cych i uezygno­
wanych, ale w głębi dnsz swoich, d~t~eych do 
jakicbś nie~mlDych ideałów, do lepnych wa­
Iuok[jw bytu, do bardziej ludzkich I!Itos:mków 

Wszystko to, o czem marzono w ciszy cgnisk 
domowycb, szepcz"e z cicha, do czego WZdY-, 
chd, eu l1.e i tęskniły ilerca narAZ ja.k f3la, eO 
przer ,n..ła powiltrtymujJ!c~ jej bieg tamę tamę, 
wyltąpilo na jaw, w szerokie rozlalo si~ morze. 
Zarói 'Jwiła sili jutnenka wioaenna, zwiaatun od­
rodze:;ia po długim ś.lie zimowym, rozległy się 
po ro. ie hasła. róinarodne, a chociaż niektóre 
z nh h sznmlały dyaonans(ID, inne dzikie budziły 
ech" a. jeszcze inne trwogę i grozę, ponad roz 
bndzonemi 'I. letargu 'l.imowego rozległemi niwa­
m', 'ZS'ż 19ięezuł jeden najwllpanialszy tOt: 

,Chcemy, aby n~m lepiej było, ale i 8&mi 
chcemy być lepszymi.» 

PlIzo8tawiwuy więc mężom polityczDym i 
działaczom Ipołecznym ocenę tego rozbadzeuia 
Hię i) cia wśród slerokich mas ludu, skromny 
filietouista, pntgn~ zaznaczyć to jedno jedynie 
pcw8zocbne żJozenit: ,Chcemy być lepuymb 

A do dc.brego najproetsza wiedzie droga przez 
wrotil świ~tyni wiedzy. 

Więc rozbudziło się żywiołowe poiądauie 
tej w:edzy wś:ói wszystkich, o których tlądzo· 
no, Że ż,j'!.c w ponurych mrokach, jak lapt·ń· 
czyk w bezbrzduej prZfz połowę roku w cie 
niacb nocy pogrążonej pn~tyDi inieżnej, nie P)' 
żJ!dij~ nic wi~c~j, OP!ó~Z tłustego kąska ue ź 'a 
renifera i czarki trllnu. 

Jakai to b)ła wielka cmyłka '! Bo i tam w 
ltpi~lJkatb śnieinych dalekiej północy i w jnr· 
tach kirgi~kich, ~ułach c~eczeńców i chatarh 
buryaekICh tlało pragnienie innego życia, . żarzyło 
lię plagnienie wiedzy. 

C ~ dopiero nówić o tych o wiele szcz~śli­
wl!zy(·h krajaeh, gdzie i słońce jaśniej przyh,ie­
(la i ziemia nie fame tylko mchy rodli, gdz:e 
tY~łł w!lpnmnifnia dawnych tradycyi ochwsIe 
i pottj1 !'C, gd7.ie życie d okoł. tętni i coru szer­
szym pragnie rozlać się strumienifm 

Tam to ży""idowe pragnitnic wiedlY prry­
brało wyreŹlliejaze kształty, ale wiedzy czystej, 
wolnaj od wllzelkich domiellzek, opartej na ro· 
d7.innej knltnne, Iwobodoej od w8zelkich ezynów 
i zabIegów. nie mających z ni~ nic wllp().loegi.; . 
'ftil'dzy ak źródło ożywcze wytry8koj~ce z wn~trza I 
ska~y, "ypl,wtj~eej z łona ziemi ojc7.yatej. 

KONKURS 
IMIENIA BOLESŁAWA PRUSA . . 

3) 

CYROGRAF. 
(Ci~ dalszy, patrz nr. 249.) 

Bohdan odjechal sam, żegnany serdecznie, 
uspokojony znacznie, raźny, wesoly, wypoczęty. 
Noe calą przespal w wagonie, a nazajutrz o po­
ludniu wpadł do swej studenckiej, parterowej iz­
debki, którą spóJnie z kolegą w dość odległym 
od centrum punkcie miasta zajmowal. 

Dzień był mroźny, słoneczny; rozległy i ma­
jestatyczny 1\ ijów przedstawiał się wspaniale, 
dźwięczaly ochoczo dzwonki, śniE'g skrzypial pod 
nogami. Bohdana ogarniala jakaś bezprzyczyno­
wa, ogromna radość życia. rwaI się już do .robo­
ty, do czynu. 

Są takie , chwile wewnętrznego nastroju, kie­
dy nadmiar energii życiowej jakby skrzydla do 
ramion przypina. Stąpal nawet lżej, jakby nie 
idąc, a raczej plynąc w blękitnem powietrza prze­
zroczu. 

Rozsłonecznione śnieżne pylki szronu drgaŁy, 
świecąc i mieniąc się tęczowemi barwami. Prze­
chodnie mieli też wyraz rozradowania i wesela 
na zarumienion ych oLI mrozu twarzach. Bohdano­
wi zdawaIo si~, że lliektórzy uśmiechają się życz­
liwie, patrzqc na jego junacko na. czubie zmIętą 
czapkę studenck1! i wyglądające z pod niej śmie­
Jące się do świata oczy. Mijając lustrzaną szybę, 

Wśród wielu iądań. domagaj~cych się za-I rodowym, w których jednoozy s:ę i sknpia ideal 
doićuczynienia, które na falaeh burzliwych wy· wolności całego kraju. . 
niosła. chwila bieiąfa. płynie i domaganie się! N'lwet oi, którym wydaje się, że w tej 
powazechnej oświaty elementarnej. II chwili mall'festacye ściśle robotnicze mają pra-

Potrzebie tej zadość stać 8i~ musi, a im prę- WO, ~rz~d n\rodo,w~mi, kr~ywd(} wyrządzają sa· 
dzej, tem lepiej. l me.! ~del wol~oŚ(l~ 1 pO'::~UclU ~r~ w równycb! g 1.1 

A więc chociaż spraw do załatwienia muó· mDlej lub wlęceJ prowokacYJnIe zachOWUją .nę 
stwo i wypadki następują po sobie ~ błyskawi, wobec g.odeł przez ogół szauowanych. N.le tło-
czną szybkośeią-i w tym kierunku dziS!łać trzeba. maczy lC~ wc:dJ walka, wytoczona z lanych 

Toć żyjemy w epoce ro~winilitf go podziałn stron haslom dtmokratycznym. . 
pracy, powinni wi-:c zD81dć się pc śród nu }u-
dzie, których jeayl:!ą tro8ką, jedynym cel(m 
~inna być "Macierz szkolna" l 

A 'ty, gdy burza ucichnie i ró~igr~ne f"le po· 
wrócą do ewego łożyska, praca doniosła nad 
oświatą Indu, nad udoskoDaleniem Blkoloictwa 
rozpocz,!ć 8i~ mogle. be:zl\ łocznit'. Nie dość 
przecież jskr!ajszerzei rozhwc.ć ośV>'iat~, trzeba 
jeazMe ubiegać i o moralne ksztł;łceoie mas; 
o podniesienie ich poziomu. Lud "yhzał już, 
te odMuwa, jaką bolllczką Sil te wrzody moral· 
ne, kt6re wylęgły 8i~ w jego organizmie, te roz· 
boje, rozpnsta i wllzelkiego rod~8ju łotroEtwa. 
Sam rozpucHlIł nad niemi operacYę, &Ie jako 
chirurg nieudolny, więcej lIobie szkody, niż po· 
żytku przysporzył. Trzeba mu wtem dopomódz 
przez stworzenie takich wuonków, któreby istnie­
nie wrzodów p<,dubnycb e"yn:ły niemoUiwem. 

To będ~ czyny, wyilnute z tych wielu haseł 
cbwili bieżącej, co wołały: "Cbcemy, aby nam 
było lepiej, ale i sami chcemy b)ć lepszymi". 

Janusz. 

Z prasy polskiej, 

Czytam y w ~ G necie Handlowej": 
Wś:ód święta wolności Zllrhodzą c ' ągle je­

szcze poinłowania godne ncbyb;enia h!lsl m na· 
rodowym. Nie chcitlibJśmy 'W nicb dopatrywać 
się htotnyeb iutencyj obr&źuil\ i prtfl1l2ówtinia 
świ~tyth UCZl:Ć nnrodowycb. Wynikają one, jnk­
by się zdawało, z Dami~tnfgo zacietrzewienia 
jednego z n.:.j r adykalniejs1.y('h stronnictw 80cya· 
listyc-wycb, które rądzi, ze w tej t:hwili jest 
miejsce tylko dla glJdP,1 międzynarodowej wolno­
ści Ifroletaryackic j. Z t~j st :'ony właśnie tłóma­
czonu owe uch,blenia mOlywem, który nie tkwi 
wcale w dna~y polskiego ludu roboczege. USpl a. 
wiedliwitno je jeszcze tem, że godlami n"rudo­
wemi thciano jakoby ~ga8!Ć p()cbodlii~ woln(śj 
demokratycznej, ludowej, że agitowano haslami, 
które samo agitowanie profanuje. 

Ale niema usprawiedliwienia! 
Nie powLnJ bJć miej~ca w tej walee par­

tyjneJ na ucbybienia c1.ci, ualeiuej ' u:lzuciom na-

zauważył, że i kolnierz munduru gra w sIońcu 
jakoś odświętnie, mial złudzenie, że go po paru­
tygodniowem nie~idzeniu witają wszyscy i wszyst­
ko: ludzie, domy, doro~karskie szkapy, lustrzane 
szyby, okryte szronem wysokie topole i wielki, 
dominujący nad calem, miastem gmach "aima ma­
trb". 

- GdyLy tak spotkać Ankę .. - blysnęlo 
mu w myśli: 

Spojrzał na zegarek. 
- O tej porze ma lekcyę muzyki - pomy­

ślal. 
Wszedl do studenckiej kuajpki, mając na­

dzieję zastać tam którego z kolegów i zaczerpnąć 
coś nieco nowin ze świata. 

Jakoż nie omylił się· 
Witek Dolmund siedział JUZ przy stoliku, 

spożywając swe zwykle śniadanie. 
- Wiesz, Bohdan, że już trzy razy byłem 

n ciebie - zawolal na wstępie - i to, uważasz, 
nie myśl sobie, że gwałtowny afekt pchal mnie 
po tych karkolomnych waszych jjarach, ale ten 
piernik Koziński na ciebie 7,agiąl parol! A że, jak 
ci wiadomo, papa E.oziAski ma zaszczyt być ku­
zynem Leniewskicll, a uważasz, panna Maryla Le· 
niewska ... 

~. t\o, no, już wirm! Mądrej palce doś0 glo­
wą w leL!. .. Ale czego chce ode mnie Kozinder? .. 
Pewnie już zgóry chce się ~:\gwarantować, abym 
w jego asinusa w czasie wakacyi Illądl'oŚĆ wsze­
laką wlewa!. Konua fein, aJe- sJnalek leń pierw­
szej próby. 

- Wrobra;;, sobie, że ten cymbał pozostaje 
w dOJlm, t:horowity ma iJj"ti, anemiczny. doktorzy 
radzą Lrz y mac na wsi. Stary uloży r sobie, że nikt 
inny, tylko ty musisz mu syna EiLluku"ru<5 i przy­
gotować tak, aby · zdał odrazu egzamin dojrzało-

Na zebraniach kojarzyły się Z3 s)bą hlSla 
narodowe, pitśai narodowe-z basłami rob(,tn\· 
czemi, p'cśoiami wolncś~i. Kojarzyły się. lecz 
nie h:amonizowaly. Były nawet ubolewania go­
dne staroia i wybucby anla50nizmów. 

Jak'e m( gą być p'Jbadki t/rh stu-ć niepo­
iądanj c: ? W wielkiej ch w.ili święta wolnośei, 
wszystkie h~~Ia powinny mieć pełne równonpra­
wnienie.· H'lsła narodowe powinny b) ć przecie 
hi~te dla każdego. R Ibotnik pohki tak sumo 
je ukocbał, j:dI awój hymn wyzwolenia. Kai­
dy polak i kai1y obywatel kraju m.1 dla nich 
Cz.cść ! 

Gdy się te d "a hymny ideałów kłócą-nie 
jest to ist.otny rozdh'i~k suc i idei. Jest to 
klótn:& partyjna, w której symbole zewnętrzne 
IIzukają dla siebie pierwSleństwa. Jest wtem 
jeszcze dds~y ciąg odrucbów walki, która de 
nicd.",r.a toczyc się mnsiała potajemnie. Gdy 
hasła wolnościowe wyładowały się na zewrą';rz, 
upomniano o t~m, że sJmbole nie powinny już 
o~naczcć wd~ partyjnych, lecz istotę wolności. 

l Z~pom[liano, że w tych obu prcmieniowania( h 
dlla~y ludn lIą zarówno puej~wy uczucia dem!)· 
krlot,vcznl.'go. 

Tej wdki, która z konl~czn ś li daje pow(,d 
do nieporozumień, która profanuje ś .ięto wy~ 
zwolenis, trzeba nadal nnik&ć. Mamy tei na· 
dzieję, że oua pr~dko zejdzie z widowni, dając 
wolne ujŚCie w3zystkim dążnościom narodowym. 

Jdlt jednak pJ części atakującą stror:ą byly 
pewne odłamy socyalistyczne-to r.)wnież pa 
miętać i o tem uleży, iż w manifestacyach 
drugiej strony pcdejrzewały one rozmyślne pro· 
faDowanie godeł czczonych, godeł narodowycb~ 
dla da.hzego ciągu walki. 

Taka walka bJ la sztucznie wzniecona prze1< 
żarli wy( h prz{{,liidowców metody politycznej ro­
botników. Wtedy, gdy rob Jtniq joż zupełnie 
8tępill !i"IVoje ostrze ekonomiczne, a wyostr~yli je, 
by ostatecznie podważyć polityczny ustrój uci· 

. sko, pewni rzecznicy nscyonalitmu nlljnamlętniej 
icb zwalczali .. Wtedy też, jtiko autytezę tego 
boju o wyzwolenie, wysuwano hasło nacyona­
lizmu szowinistycznegJ. 
~p ~ 

ści. Chce, abyś jeehał z nim zaraz. Zapłaci slono. 
Jest na to zgóry zdecydowany, ale czy ty się zde­
cydujesz? .. Tego już ani ja sam ... moi drodzy pa­
rafianie, ani Kościół święty wiedzieć nie jest 
w stanie!... 

To mówiąc, Witek rozkrzyżował ręce z ko­
micznym patosem, był to bowiem figlarz wielki, 
znany w calPj "studniarskiej" kolonii, wyborny 
monologista i facecyonista. 

- A pierze na Iliego!... - zaklął Bohdan.­
Co? Ja mialb; m rzucić budę, aby się zagrzebać 
żywcem w ich glupiej Bursztynówce, trzydzieści 
wiorst od kolei! .. Stary mantyka fiolka ma w glo· 
wie! Rzucić medycynę dla belferki! Tfu! Wściekl 
sią Kozinder, czy co? .. 

- Czego się ciskasz? Powiadam, co mówię! 
Chcą cię gwałtem, łakną., wyrywają. Więc mówię 
ci, uważasz, tak a tal\! A ty sobie wybieraj: wóz 
czy przewóz. Dla mnie to "ganz pomade", a zresz­
tą, ~viesz co? Gdybyś s:ę tam llIachnąl, zająłbym 
twoJą norę z gustem. 

-- Każ się wypchać! Ani myślę jechać. WIa· 
śnie mam teraz t;,tki wściekły pęd do roboty, Żi 
powiadam ei: "góry z drogi, lasy z drogi!' 

Tu Bohdan machnąl ręką tak siarczyście, że 
aż się ciastko jedno z koszyka stoczyło na zie­
mię, jakby impetem jego wystraszone. 

- Cyt, Bohdan! Sfiksowałeś? Ciastko z kre­
. meml Calą dychę zmarnowŁl1! Właśnie miałem a­

petyt je wgarnąć! 
Zaczęli mó~vić o czem innem. Sprawy uni­

wersyteckie i społeczne pochłonęly całkiem ich 
uwagę, rozeszli się w przeciwne strony, przyrze· 
kają0 spotkać się nazajutrz wieczorem u Leniew­
skich. 

-"I: 

(I.. c. n.) 
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T" jeJt ważny motyw obecnego rnzwojenh'. 
Al) bez. w~gl~du na motywy .- ta walka 

istnieć nie powinna. 
S~cztra w(llnofć wymr ga pogodzenia uczuć 

demokratycznych z u~znciami narodowemi. We· 
wnętrzUf' go rozdźwięku w ich il>tocie niema. 
Pły[!~ one z tych I!amy(:h dusz, JEŚli są one pra­
Wf; kłócą się, gdy przemawia sekciarl1two, a nie 
uczucie, ani myśl rozumna. 

-.-.-.-

Barbarzyńs\wa W koloniach. 

Zaled wie skończył się proces d I'I'Ó(: h urzęd­
ników k, hnialnych- pp. T q e i Gaud,-kiedy 
Dadcbcdd wiadomość o śleuztwie, wdrożonem 
przeciw wysłltńcom rasy biabj w Tonkinie, kie:' 
dy dlięki niedyskrecyi ogłoslOt:E. m zostaje Spl a 
wozdan,e nicda~no zmarłego podr6Ż1ika de 
Brazza o (systemie' barbarzyństwp; wprowadzI­
Dym przez urz~dników fraucuskich do admini­
stracyi kolon;aluej. Mamy do czynienia nie z wy- , 
bryka.. mi pojedyńczych wyrodków ludz kości, nie 
z histery'ł biurokratów, którzy W swej ballncy· I 
nacyi nadct.łowieu.eń t:va docbodzą do bestyd­
ncści potwornej, I.'le z csłym systemem hauie· 
bnym, który marnotrawi k ,lonie i bańbi repu· 
blikę francu8k~. 

Jest p lwid Ć Mlrbea u p. t. .. L'3 jardió des 
supplites", w któl'lij 9utor, byly urz~dnik: myta 
miejskiegQ, pozwala swej' fantazyi chorobliwej 
naszkicowt.ć szert'g wyu. yślonych katus.zy w po, 
łączeniu li: lnbleincllaią patul:giczną. 
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człowieka w ręku uczono mllr~ynów ludożerlitwa Anglii napn.ykład Gladstoue zaprowadził ~ystfm 
z m n 8 z a n o i(;h do jedzenia rosołu, uwarzone- egzaminów konkursowycb, aby połoź) ć k, niec 
go na k( ś liach i mięsie murzynów zamordowa- nadużyciom partyjnym przy wybor"e nr7ędnik6w 
nych. Nietylko gw~ł-!ono kobiety. ale bawion.o adminiatracyjnycb. We Francyi nidylko dla ko­
się zrr5Źsniem całych plemion I( fitisem. Kat,>-\IOnii, ale DaWtt w melropdii minister decyduje, 
wano ludzi do śm'aei, torturowano myśllodzką, kto będzie urzędniklem admini8trncyjuym. 1'0 
by wykomb~uować katusze niesłychane jeszcie'IIIdili&ter spraw wewllętr~nycb sam decyduje, kto 

Z dziejów pltologicznych ludzkości mamy ma być preftltt(m we Francyi; to minister kolo­
tradycye o Neronach, upoj! nycb ~łlldzą wielką-' nH sam W) biera sdministratorów Kolonidnych. 
mamy witdomości o Herotltl'stesaeb, którzy z pró· Protekcye, względy ()!!obi~te, a nie krajowe, de­
żncści ch,ieli wybudować sobie pomnik z popio- cydują o nominacyi. Jeżeli zV{sżymy, że do ko­
łów i gruzów. Ale ci z a l e i n i od samowoli lonii Cl'ę'!!to dążą szumowiny krajowe, to nie dziw, 
ministeryalnej urzt}dnicy podrzędni, którzy po- że w K .. ugo. w Tonkinie i t. d, zja.wi&ją 8i~ pa­
kryjomu przedzier ' gają lIi~ w potwory, którzy nowie TUql e i G~ntll. 
nawet u'e m:lją odwagi cywilnej wy8t~pować ja- PI~ypominamy sobie d~iś już zmarłego pana 
wnie wszatacb katowrkich, te hyany o zębach 'I Aldemara Lecler'a, który na swych kartach wio 
kJ'nchych i s~tuelDych-to zjawisko zupeJnie uo· zytowych zajęcie swe i położenie społeczte o­
we, przynajmniej w nallzym okresie kultury I krtśl1ł słvwem "mówca~. Otóż A. Letltr "ora­
i W warunkach opinii publicznej Zdemokrat:V-1 t e nr" - tak się d~ł we znaki par u Cif men( au, 
zowanfj. że ten postzllOwił pozbJ ć się natręta z Paryża. 

Są komeutatorowie tycb faktów, którzy przy- Pewnego dnia redaktorzy pisma "Justice" (pp. 
czytl~ zjawiska tego wid,ą we właściwościach! Plchon, Pe;l.ti'n, M1l1eraud i inn;) świ~ciIi wy­
rasowy t h narodów łaciń~kH:,h. Ale c~yż wllcbód I z\'\ olenie bin ra redakcyjnego od <mów op, który 
enr:>pcjski nie iyje kulturą zll.c:hodnil.f Czyż owe ! otrzymał godność «rezydenta» wkdoniach azya-
narody łacińskie nie wystawiły sobie wiecznych I tyckich. Pan L'3 ler był atoli c2łowiekiem uczci­
pomDlków htuści. w8rółczucia i bumanizmu? Czyż wym, który, jeśli n'e umiał zdziałsć wiele dobre­
zresztą nie jest faktem, że pny każrlem niemal go, nikomu nie w)'uądzał krzywdy i starał się 
VI strtąśnieniu pc.litycznem we FJ aocyi k westy3 I wobee "iółtych" zachować ewe poczocie moralne 
z u p e l n e g o równouprawnienia w kolonia( h by europejczyka. Ale ileż to natrętów szkod1iwytb, 
la. po&tawoną na pon~dku dziennym? o moralności chwiejnej, o instynktach niskich, 

NIe, ~'rzy('zyoy barbarzyńgtw kolonialnych I dostaje si~ w ten sposób do kolon;i, które rujnu­
ta tania i amatorska antrolologia dać nam nie I jl! i okr8daj~. 
może. I nie dziVl: cztiść odpowiedzianości za bar · I Druga przyczyna, k.tóra ułatwia byt urz~d· 
barzyństwa wspcmniane spada mianowicie na tę , nikom w rodzaju Toqr e, to brak stowarzyszeń 
tntropologi~ "8 e c o n d h a n d", jak anglicy ogóloo-pclitycznycb we Francyi, a szczególnie 
mówią, - tandeciarską, jakby si~ warszawianin w stolicy kra~u. Paryż iyje zanadto swemi bul-
wyra~ił. warami,-Paryż, dcl ca kraju i to stt,hca - gło· 

To dzi~ki niej rozwinl!ł się pogląd O z8lllld wa, jest zanadto p~ryllk;m. Nj!j'l\'dDiej~ze zagad· Scen'ł tycb ok:opnoś;Ji mają być Cliny; 
w istocie rzeozy, to p. Mllbeau sam jest autorem 
tych pomyflów dzikieb, sam .iest ojcem tycb ma­
jaczeń zwyrodniałych. Jego fantazya biurokraty, 
pOfzukującego towuu p, dlc gająct'go mytu, spro 
wadzoną została na ty anowce. 

Teraz w koloniacb f. ancu3kich nie czarni 
lub mniej dzicy o żółtym kolorze cery ~prnwia­
ją s. ble (ogród kataliz)", ale misyonarze cyw 11' 
zacyi europejskiej, unędnicy republki o haśle 
wolut.ści, rówoości i braterstwa. W dzif.ń H-go 
lipca, \f dzitń wielkiego śl'd~ta narodowego. 
w;. rocznicę zdo!>yc:a Bastylii, panowie l' q e 

niczycb różnicach ra~owych i o potrubie' różnych nienia krajowe, wszystkie zawiłe kwestye ludz· 
mo. alllości, rMn go spow'-,u dzidanla. Murzynom kic, konają w Paryżu z zach(jdem słoń('a i za­
nfe można dtć woln~.ści, jaką mają biali; ch ' ń - cierają s:~ w barwach przecudownych, w jakich 

l czyków trzeoa nawracać krwią i żelazem. Nawet I dzień przeżyty kł.dzie tl'ę co snu, aby lbudl.iĆ 
l w krajach ('uropE'j~kicb, czyż nie mamy kwestyi Slę dopiero nazajutrz, po IlOry m, rttń i rozko­I s~lezwigskioj, idaod~kiej i żsdowskiej, usankcyo- szy, w s~atach zupełnie Dowy<!h. W tJ m Paryżu 
i r:owanych antropolog;ą "Sill O ud hann K. Cót dzi- paryskim uie masz oka c2Ujnego i śledzącego, 
: wnego, że narody-nadludzie maj'ł misyouarzy- co się dzieje za murami miasta, a tcmhardziej I podbydlęt ... w rodzaju ToqteJ Gaud, Gentil i inne co się dz:eje w imieniu kr(u za morumi i gć-

i G~ud robili doświ~dczenia dynamitem na ZWlą 
zanyt h powrozami murzynacb. Z tablicą 'praw 

iL' 

TOMASZ HOOD. 

Pieśń o koszuli. 

Z utrudzonemi palcami, 
Z źrenic~ mętną, zastygłą, 

Siedziala kobieta, w mizernych łaehmanacb, 
Przy pracy, zgięta Dad igl,,-
ChJ żo za ściegiem ścieg roBuie ... 
Zmęczona, głodna, zbobł a, 

W8zelako zn~kanym swym gł08tm, żał(.ś&i~ 
"Pieśń o koszuli" śpiewała. 

"S&yj! S~yj! Szyj! 
Gdy w dali kOl'uty pie~! 

l szy) Szyj! Szy) 
Gdy gwjazdy przez dach jdniejIJ.I 
Q dolo-ż moja, ty raczej 
W turecki mnie j •• yr prowadź­

T.am przecie kobieta na duszę nie baczy 
N IŻ mam u chrześcian pracowaćl 

.. Szyj! Szyj! S3yj! 
Póki się mó:t~ nie zamroe~y. 
S&yjl Szyj! Szyj! 
Póki nie zaćmi. 8:ę oczyl 
Kliniki, BzIaki, wiązadla, 
Wi~zadła, szlaki, kliniki, . 

At sen mnie pod koniec joż zmony-i wtedy 
We śnie przyszyję guzik)l 

• M~żcz, źui, I!{) lI'ę i8tnieniem 
Siól:ltr, żon i matek cieszycie -

Nie z pł.ótn8 Ilme~o sl\ \laSZe koszule._ 
W nich istot ludzkich tkwi życid 
Chyż{) za' 8eiegiemśoiog rośnie ... 
ZmęczQna, głodna, zbolala, 

Jam nitką podwójn~ zarazem z ko6Złll~ __ 
Dla siebie całun ZlzJwała. 

byeny o karku gi~tym. rami 
Nie chcemy jednak b,) ć jednostronnymi. S-\ Z tego r0zmarzenia stolicy korzystają oie-

we Francyi inne przyczyny tych barbarzyństw udolnI ministrowe, korzys'l.lją jell7.cze mniej ndol­
kolonialnych. Jedną z najważniejs~ych jest spo- ni nnędnicy krajowi. TJ mczutm na sztandarze 
s6b rekrutowania nr7ędników kolonialnJ cb. W krajowym, który przed wiek.iem pneJzedł był 

"Leoz czemuż mówię o śmierci, ° tym ohydnym szkieleeit ~ 
Wszelako przed stras2ną tą masl\ nie zadrię, 

Do mnie pcdobna jest przecie .. 
Do mnie podobna jest przecie, .• 
Wszak codzień patrzę ... 0, Pani<! 

Dlaczego tak drogi jest chleb na tym 'wiecie, 
A krew i ciało - tak tanit! 

"Szyj! Szyj! Slyj! 
I Spoczynek nie jest mi znany; 

A jllkl\i mam za to zapłatę? Ten barlóg, 
Cbleb sucby, nę1zne łachmany, 
Dach zapadnięty nad głow~; 
Ten stół, ten stołek złamany-

Ach już mi Wf selej ~ mym cieniem - jeżeli 
Na puste upadnie ś3iany. 

"Szyj! Szyj! Szy.! 
Od ś~itu do snu godziny. 
Szyjl Styjl S.&Yjl 
Jak wi~źQie za ci~żkie winl I 
Wiązadła, szlaki, kliniki . 
Kliniki, s:daki, wiązadła, 

Aż serce skostnieje, aż mÓlg odrętwieje, 
Jak ręka, z trudu oplldła . 

"Szyj! Szyjl Szyj! 
W posępnym grudniowym mroka. 

I szyj! S~y.il Szyj1 
W światła i ciepła p~tokn­
Podc7aił, kiedy p<d strzecb~ 

• Jaskółki w ,niazgku radoBnie 
Swiegoc~ i w blukach się kąui~ słonecznych, 

Jakby mi mówi~e o wiośnit l 

"Dajcie odetcbn~ć Da chwilę 
Pierwiosnków woni~ tak błogą, 

Nad głową mieć nieba pogodne błękity, 
A traw kobierzec pod nogą .. 
I czuć pozwólcie przez chwilę, 
Jak wolno b,ł-o ezue w porze, 

Gdym, nędzy nie znając-, nie śniła, że I pacer 
Obiadu zastąpić nie moi,! 

~ I jedlJ'ł tylko, jedyną 
Dajcie mi ch wilfJ wytchnienia 

O, nie dla MIłości, o nie dla Nadziei 
Ja łaknę jej dla Cit'rpienif.! 
Ulż,łby płacz mej boleści, 
Lecz by zostańcie w ukryciu! 

Choć bc1(ść tak wielka, wiiZak kaida kropelka 
Przeszkadu ć będzie przy s?yciu!· 

Z utrudzonemi palcami, 
Z źrenicą mętnl\, za&tygl~ 

Siedziała kobieta, w m ,zernych łachmanacb, 
Przy pracy, zgięta nad igłl} -
Chyżo za ściegiem ścieg rośnie.,. 
Zm~()zona, głodna, zbolała, 

Wszelako m~kanym swym głosem żałośnie -
Bogaczom niech dźwię(lzy ta nuta rozgłcśnie ' ­

"Pieśń o koszulia-Apiewała! 

Przelożyl z angielskiego 

Władysław Nawrocki. 

Urodzony w r. 1798 w LondJnle, l:ącznie z Ebencze­
rem Eliotem i Bany Cornwall'em, reprezentuje Hood 
w poezyi angielskiej kle runek tendencyjny. W utworach 
swych wskazuje on wady ustroju spolecznego, kreśląc 
z serdecznem współczuc'em w porywających wyra?ach 
nędzę proletaryatu. Jak niewielu współczesnych jemu, 
czynny a wielostronnie uzdolniony, sam w nędzy życie 
zakończył w d. 3 maja 1845 r. 

W dzie!ięć lat potem lud angielski postawił ukocha­
nemu pieśniarzowi swemu pomnik, na. którym wyqto slo­
Wa: "He sang the sang of the Shlrt" (On wJśpiell al pleśń 
o kos.:uli). Wiersz ten, tak dotychczas pO}.lUlarny we wszy­
stkich warstwach lndnoś('1 angielskt~j, natycbmfast po 
ukazaniu się wywowal uchwały parlamentu i stal: się po­
wodem zawiązania wielu stowarzy&zloń, maja,cych na ce­
lu poprawę doli szwaczek londyńskich. 

(H'zypis6k tlomacza) , 
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Ellropę ('ał~ pizy dźwiękach Marsylianki, krzep­
ną kropla krwi murzynów torturowanycb. Miej· 
my nadZIeję, że pewnego dnia zcrza poranna o. 
świeci le krople czerwrne, jak na82i1 własna krew, 
jak krew paryska, a przetarte od marze.ń oczy 
paryżan ujrzą je i zawołają: d08yć tej hańby .. 

Telegramy 
Petersburskiej AgenCji Telegraficznej. 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 11 listopada 190i r. li 250 J 

\linDJe~, z liczby tych, kMrzy ?gwałcili prawo Tak bywa i w rodzinie; dop6ki dziecko ma­
i zaahp ć ich pr1l6Z ludzi uczciwych. Jeżeli łe i nierozumne, oictce uczy go i kane; kiedy 
hr. Wltte i jego gabinet istotnie prz.ystąpili do zt..ś doro.śnie. i dojdzie do rozumu, aby nie osła· 
stopniowego wydalania gorszych żywiołów biu- bła w DIm bIła mę8ka, ojciec zdejmnje zeń wię-
1'llkracyi, to po ich stronie stanie Wlęk8Z0ŚĆ lu· zy pacholęcej niewoli i aby w całej sile ujawtlil 
du rosyj8kiel?o. . nmocnione w nim zd01n( ści, Ilbdarza go więku'ł 

Paryi, 10 listopada. "Ma.tin" uważa dymi· swobodą i wówczas, niedawne d~iecię. staje 
mi8yę generala Trepowa za wypadek polityczny. w szeregu braci dorosłych. 
Wyraża życzenie, aby skrajne partye okazdy I lud rosyjski, jak niewolnik BoŁy dojrzewał, 
teraz bezw~ruokowe zanfJnie rzą.dowi. ażeby ko· dochodząc do pory, w której zbierze ostatnie 
nieczne w Rosyi uspokojenie nast'łpilo jaknaj- swe żniwo, dopóki Najwyższem słowem Monar, 
prędzej. Zdaniem gazety, rozrucby w Kronszta, chy nie był uznany za godnego być mężem 

-8- dzie wykazują konieczność podtrzymania rządu w tej wierze, że korz~c się przed wielkim tlm 
przez ra·tJe liberalae i aby one pomogły Wittemn, d r t" d t' ł k' C Petersburg, 10 listopada. Urzpdownie. Z po. kaem, s aOle Się go nym ej as l osar-

't tóry szc~erze iść pragnie drogl\ reform. k" Z t ó . . . k b d bl 
wodu wy· drukowanego w oM! 10 ,644 "Nowego Wre. "h s lej. tł8 an wCle aH~, Ja ar zo ądzicitI 

u rystyania, 10 listopada. Gazeta" Werdens· t J." d . lk . mieni" z dnia 10 go li~t.opll.da listn, podpisanego l s auCIe SIę go nymI wie iego znaczem8, jaki~ and" pIsze: Naród norweski zgodnie z istotnemi dl b' d' k' f 
Przez przed:łtawicieli koz&ct'lfa, znsJ'duJ'!R.cego sjP!, ' spa o na nas raCJa, ZIę I zau !lniu Mm; reby 

-z 'I lDteresami ojczyzny, życzy szczerze i serdeczuie ' . h b d k ó . bd . I w Peter<lburgu, <.Os tal śmy upoważnieni do po- I nIee swo o y, t remI o arowaDl z08ta iśmy, powodzenia w pracy twórczej, która winna wpro· d d . d l' b ó nownego oś ;viadczen'a, że h". Witte nie może oprowa i-ą nas Ole o swawo I, uot w, wio-wadz: Ć Dotężnego sąsiada na dl'ogę wd :Iośei. d h d' 'J." d b bó brać na siebie odpowied2Llności za wszystkie K ól . ącyc o mena.W 1 1I ~ 1 I o rato jstwa, a do reWleG, 10 li~topada. Zawiesili pracp ro- ' l Cb t k' 'ł J.' • 

POJ'awiaJ'!Rce si'" w gazetach bez J'ego wiedzy ko b .. wo nego rys uaowego po oju l mI 011'), me-
-z .. otnicy portowi, żądając powięk'lzenia płacy. t lk . 'ół . b . b J.' • 

munikat.y o wygłaszllDych przez niego opiniach i ' Y o przY.laCl l racl c rZfllClsn, lecz l do Paryl, 10 listopada. Senat przy8t!Rpił do ób b h .. 
Pogl!Rdacb rZ!RdD, którego przedstawicielem w te '1 os ,o cyc nasze) wlene. --z -z obrad nad rozdziałem kościoła od państwa. p' t ., h J.' •• M b 
dni z kODieczn('ś~i bt'ł głównie hr. Witte, a obec. amlE~ nJCle . c rzelljIllme, ze s~rce ,nart! 

J Wniosek o odroczeniu rozpraw odrzu'.!on::> 283 k b B ż b' N' ż O nie bpdzie obeJ'wuJ'!Rca władza rada ministrów. w rę ac :> yc I aJwy iZy kieruje Nim, 00 -.. ~ głosami przeciw 30, W izb!e s!I0ń'~zono rJzpn:.- 'k' . t b' ł M . lk Poglądy rządu wyratają się w komunikatach rrą- WIąZ lem Jes yc pos usznym Jnarsze mety () 
dowych. wy oeólne. ze strachu, ale i 1. rozkazu sumienia. 

Tokio, 10 listopada . . Kr'łio~njk «Wariag' C' żk' h b' . d 
Petersburg, 10 listopada. Imiennemi Ukazami d t' l P t A d S b lę l grzec Jerze Dl IlW~Ją UilZę ten, co d 1 os a wlony :/óOsta z or u rtura o l'ile '. my śli przez gwałty i bUDty złamać wiarę swo· 

z nia O b. m. mianowane z08tały ministrami Z jeńc6w posiadających uprzywilejowane prawo jemu Monars~e. Sluży on tylko ukrytym lUD 
osoby, w!!kazane w depeszach agencyi. pierws~ymi po\u6cić do oiczyzny, wysłano z Ko-" P 

Wice prezes akademii sztuk pięknych hr, be 5000, z JJkohRmy 2000 Jawnym Jego wrogom. rawosławny M'JDarcha 
T0łstoj uwolniony został cd obowią2.ków z pozo L6ndyn, 10 lilltopada, "Pel mel" dowodzi, rosyjski jest woloy i silny przez władzę, poskro-
sta\'den;em godncści ochmistrza. ż b k b ł mioną prawem. Pokarze on wichrzycieli prawa. 

e lUro racya to maszyna ro oeza spo eczeń- Prllsimy Cię, BJże,. zbaw i obdarz łaską nasz~ 
Petersburg, 10 listopada. Minister m:uynar- stwa rosyjskiego. Zmiany w jej składzie winny ziemię, ucisz przeciwników, ucisz burzę, zbaw 

ki powrócił z objazdów j dnia 10 b. m. odje· by ć wprowadzone stopniowo. Nie można wyda- ziemię nasz!}, uspokój . wzburzonych lndzi, błogo­
chał do Kronsztadll. luS setek urzędników, jednakże jeitli gabinet sław lud na ~pokojną twórczą pracę w swobodo 

KremleńGzug, 10 listopada. Patrole wzmo- hr. Witte przyst.ąpi do stopniowego usuwania nem Państwie, a N ajmiłośeiw8zemu Monarsze Da· 
cDione odwołano z olic. Strzeżony jest b.lnk górnych żywi(}łów biurokracyi, po jego stronie 8zemu daj opiekę i pomoc W dobrej sprawie 
pa6stwa i kasa, tud~icż poczta. Prac~ WZnOWio_,8tanie wi~k8t()ść społeczeństwa rcsyjskiego. urządzenia u8troju pań8twowego. 
I!Q. Te~tr i audytor.fum zamknięte. Gubernator Moskwa, 11 listopada. DLiś otwarto zjazd 
tświadczył, ~e bę~zie pozwalał na wiece, kieru. DZIENNE, przedstawicieli ziem!ltw w kwestyi organizacyi 
jąc się przepisami z dnia 25 października, b~- Petersburg, 11 listopada. Urzędownie. We· l pomocy dla głodnych. 
dzie Z&rl przeszkadzał ~iecom niedozwolonym zwanie św. Synodu do wiernych prawosławnych Mitawa, 11 liiltopada. Pneciw pr:tymusowe­
wszystkiemi będące mi pod ręką środkami. Na wszechrosyjskiej cerkwi. Przed 45 laty, 2 lutego mu zamykanin sklep6w wydano energiczne roz-
kolei rygo,orłowskiej ruch częściowy pod trzy- 1861 roku samowładną wolą CLsarz~ O Jwobo porządzenie. 
muje batalion kolejowy. Ncl ogólnym wiecu stu· dziciela spadło ciężkie jarzm) narodu - poddań- Batum. 11 listopada. Wiadomość o śmifrci 
denckim obradowano nad stosunki(m p!'vfesorów stwo, Przeżegnawszy 8i~ znakiem krzyża, z go- naczelnika powiatD o~urgeckiego od wybuchu bom· 
do ruchu o wolność. rącą dziękczynną modlitw'ł za swego Monarchę, by, jest nieprawdziwa. 

Aleksandrowsk, 10 listopada. Straty od po ' lud prawosławny przyjął ten wielki dar z miło· Kronsztad, 11 listopada. Ogł08zono w mi.:;-
żarów i rabunku przenoszą półtora miliona. Za , ści'ł i spokojem. Obecnie MaDlfdstem z dnia '30 I ście stan wojenny. D.ień dzisiejsty przeslt:dl 
b:tych i imarłycb cd ran około 15, pokaleczo· paździ<rnika, Najjaśuiejszy Pan Najmilościwiej 8pokoJn ·e, ani rozrnchów, ani strzelaniny nie by· 
ny( h prxe!lzło 60. Zorganizowano komitet pomo- raczył zawiadomić o swym niezacbwianym za. lo. ~ożary ustały. Przybyły bltaliony 3 gwar­
cy. Na't ój pełen trw(lgi. miarze obdarzenia ludu swobodą obywat&Lk~, dyjslrjch i 4 pnłków armii, tudzież artylery& 

(zita. 10 listop.ada. Około godziny 10 wie· swobod'ł 8umienia, s'Wobod'ł sloV! a i w8zelkich z kartaczownicami. 
ezcrem okoh Czity pociąg towarowy najc( hał na związków i stowarzyszeń braterskich, do cz.ynów Komendy i patrole aresztują na ulicaeb majt­
pociąg sanituóy 167. Zabito 8 żolnierzów, 9 spokojnych, do czynów miłości i pracy dla oj- ków. W doniesieniach gazet o wypadkach 
rannych oiężko, 7 lekko. Z brnady konduktor- czyzny. Wielki to dar, który w niedalekiru cza- kronsztadzkich wiele jest nieprawdy i przesady. Oto 
skiej uciupiało 6, Dnia 8 b, m, na rozjtżdzie sie dostanie Ind, w m:arę stopniowego' i nieza- historya minionych dni: dnia 5·go listopada po 
rozbIł si~ pociąg townrow~', spalił się wagon chw:anego urZ(c~ywistnienia przez władze wła- wiecu majLków Dlł.lIt'łP.ł pogrom domów pnblicz· 
ogruwaoy ~ 5 ludźm;. \ ściwe woli Monarszej. Przyjmijcieł. go z modli- nych; zaś dnia 6 objazd komendantów fiagmań-

Nowa BUGhara, 10 listopaoa. B~zrobocie na I twą, rad08ci'ł i dziękczynieniem Najwyi8zemu skich ZEłó6' 0krętQwycb i przedstawienie przez 
kolejłH'h śro<1kowo'3zy[ tFi i łJ ostalo. I szczodremu Rozdawcy wszelkich dóbr. Niewy· majtk.óN Ich żądań; dnia 7 list. wyniknął drugi 

. Moskwa 10Is
'
.opada, Ot'i'l"orzono zjazd Ziem-\ czerpaną jest łaska naszego .Najjaśniejs7,ego Pa- pogrom domów pub1iez"YJb, zaś dnia 8 majtku· 

skJ(b \ Q;1t:l~kH h dz·ałaczów. na. Dar ten dał Oa narodOWI swojemu dlatego, wie usilowali odbić artylerzystów, aresztowanych 
Chark.ów, ·10 11 topada, Zawieszające ses:Yę aby jego smutki i potrzeby dochodziły dJ Tronu 7.a rozruchy, NsStlltPlło wzbnrzenie w niektórych 

pOwllłtowe zebran,e 7iHuskie. ',"znowilo .star~nia \1 ~IJD.1Tilzego. R lczył 0.1 wezwać do pomoc y so' rot.alh artyleryi f)rtecznej i batalionu f)rtecz· 
o no\> ą ustawę s~koly średniel, odpowlada~ąr:ą ble lud 8am, w o8oba<.b, obdarzonych lego zau- nego. 
życzeulom kraju cznwającego nad wycbowanitm I faniem, wybrańców, aby oni mogli sz('z ~ t':l:e i bez R 1Zruchy ułogi, zbrojne powstanie, pogrom 
młod1.if'7,y , I baiaź li ruó~ić prawdł) o ziemi s~ojej i żeby sklepów i klJbów morskich, biblioteki mOldkiej. 

Kijów 10 listopfda. Przybyły naczelnik przedtem, z,nim 0.1, Najjaśniejszy Pan, objawi , Dnia 9 b, m. pogromy trwały w dalszym ciągo, 
krr.ju gen. S !()htmlinow, zwrócił się do ludnośei ! wolę Hw.oją co, do !l0wego prawa, wybra6ny lu- I przybyły wojska dla llśmierz~n~a ~pisko~ców_ 
miejscowej z odezwą. wzywającą do S-POkOlll i t du mo~h uznac prOjekt prawodawczy. Bior'łc . pod i DOla 10 b. m. rozruchy nspakaJ&Ją SIę· Majtków 
pracy, obiecując 7ap(ibif gfĆ wszelkim zamachom uwag~ liczne i niejednokrotne skargi ludu nl po· l zaczęto rozbraj~ć . Liczby d!ar rozrachów okre· 
na, bezpie(lzeń~two osobiste. ! stępowanie wladl wykonawczych, Na,imiłaśCiW-\' ślić trudno. W każdym bądź razie ~niej, niż si12 

Kazań, 10 listopada. Be-zrobceie zl:lcerów trwa ! sly Samowładca rozkazał dać wolność głosowi zdawało w początku pod wrażenIem stra~znej 
jni ortgi tydzień. ~ Gazety nie wychodzą. Wła· I ludu przez tych wybrańców, bez przeszkody do- strzelaniny. W szpitala morskim jest 20 zabitych, 
ścicił'le dl ukar6 nie zgadzają się na ustępstwa. \ nOBić Tronowi IIwoj e sądy o postępowaniu tych . 6 zmarłych od ran, 75 ranionycb. 

Wyborg, 10 listopada. Bezrobocie sko6czont'. , władz, prosząc o obron'i, lub nowe dobroczynne Są, ranni i zabici i w innych mje~scowoś~iach. 
Stan ""l,I)OY zniesiony. 1 prawo. Nie od8unął się przez to i nie może się . Noc z 10 na 11 przeszła spokojnie. 

Kronsztad, . 10 lhiopada. Spiskowcy zam l odsunąć Monarcha od swego Indu. 0.1 zawsze I New-York, 11 listopada. Prllsa amerykańska 
knęl SH~ w kOBZarach marynarki. W mieścIe I jest kierownii:lem losu ros!lyjkiej ziemi i teraz i . żywi lupełne zaufaDie. w. 8~czerość rz~dn rOłyj­
wsz.ęcizi~ wojska .. RaD,o ,pr~y?yły .dwa oddziały i w przyszłości, tylko Jego Najwyż8~a włalza bę " s~iego" co.do urze!lzyw~stDleUlareform. ,!New York 
art y ler:p gwardYl z (SmlU d7.lałamJ, dw·a bli h-I dzie uświęcała prawO i utrwalała Je. Tlmes pIsze: ZlldaDle hr. WIttego }e&t herku­
liony pułlt u Pawlowskiego z karttc~ownicl m i , J ak ojc~ec, Monarcha troszczy się o syl1ó w lesowe; wszystkie partye winny mu spółdziałać. 

Londyn .10 listopada. Gazeta cPe!meh za. tiwoicb, zb'!Iża ieh do Swego Tro~u i do Swoje- I "Ne~ ~ork Tri~un". m~ nadzieję, że .R~8ya u­
znacz". Z6 blnrokr~cya bez wzglłJdu na wazJst· 1 go Mux:a'szego zadania. W KOŚCiele Chrystu'JO' I zbrOI .SIę w cJerphwośc. Rewo}ucYODlŚCl będą 
kie jej bł~dy' jf st m~.8zyn~ r.oboc:c'ł, ~pJłeczeń. i wyro są wszysey wolui, jak synowie jednego I czytalI. 8ło~0 re,,:olucya bez ,lit.ery r. , 
stwa rOSYJskIego. Zmiany wIDny mlec charak- I ~8pólDego O,ea.Boga. 'Wleden, 11 hstopada, MIDl8ter komnDlkacyi 
t~r 8t?p~iowy .. N!(:moźli!"em je~t, za j~dDf m po· t Ioacz~j ~yw.a w państ!ie świec~ifm, g.dzie I zwrócił, się do służby kolejowej, z odezwą, aDy 
C1ągmęClem pióra uwolDlC eetkl l tySIące urzę prawo zmleDla Się, stosownIe do dOJrzałOŚCI lu· powróC1ła do pracy dla uniknięCIa ciężkicb Da 
dników z zajmowanych posad. W8zystko. co du, to trzymając go pod opiek'ł i w ZaleŻD(Ś~;, s'ępstw, obiecując polepszyć jej byt r& warunkiem 
moie być zrobionem) to wydalenie najbardziej to nadając mu taki lub owy rozmiar swobody. przywróceuia prawidl{)wego J:o ·ządkn. 
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Londyn, 11 li8topada. Balfour w Guidbal wy­

I 
wBp01nBolewanie z powodu braku zaofania, oka­
zan€go rządowi po Manifeście, oskarżając reak­
cYOnistów, wyw<Jłojących rozruchy w interesach 

fa zdarzyła si~ pod Nowo-Miń8kiem, skutkiem I wyjęcia na danej przestrzeni śrub ze szyn, któ­
re zostały całkiem rozlLźuhme. Dziewi~ć wago­
nów zostało zniszczonych. Msz,} nista zabIty, 
nadkonduktor i konduktu' odnieśli ciężkie rany. 
O.itneiony telegraflcwie pociąg, dąt~cy z prze­
oiwuej s r ~ ny, zhtrzymany został na wiorst~ 
przed miejscem katastrofy. 

powiedział mowę o polityce zagranicznej. 
Rosya zwraca na siebie powszechną. uwagę 

ruehem, I!kierowanym na korzyść samof7~du. Nie­
ma takiego w Wielkiej Brytanii, kto nie życzyłby 
temo ruchowi powod7enia, nie współczuł epizo· 
dom, które umroczyJy jego początek 

I 
biurokracyi. 

Sofia. 11 listopada. Gazeta niebólłzczyka Ka· 
rawelewa nPrcporzecM pisze: 

Naród rosyjski osiągnąl to, co można było 
otrzymać od rządno Należy oczekiwać, co uczyni Wielka Brytania od dziesję~iu lat dąży do 

usunięcia przyczyn zatargów z mnemi państwa­
mi. Wytężono wszystkie usiłowania, aby dopro­
wadzić do końca kwe.styę o sądzie polubownym. 

sam naród dla urzeczywistnienia rozpoc7ęt.ej spra­
wy. Gazeta eMir> ma nadzieję, że our<.;dzenie 
Ros~i zapewni słowiań"twa nową erę. 

Podręcznik do historyi p Iłlskiej 

B;ło 16 wypadków, w których Wielka Bry­
tani .. zwracała się do ~ądu rozjemczego. Jednem 
ze stałYl h źródeł nieporozumień było nieokreśle- . , 
nie granic niektórych posiadłości, wikłające sto­
&nnki z FranCJą, Niemcami, Portugalią i Ame- i 
ryką. W (hwili obecD~i \'\'slystkle spory zagra · l 

-------_. ----~----------------~ 

Z WARSZAWY. 
-8-

(Telefonem). 

"Dzieje Polski" 
przez D-ra Feliksa Konecznego 

1238 

. t' t r/' dl Ś t d ś· dl z : dużą mapą Polski i przeszlo 80 rysunkami nlczne roz!! rzygn!ę C'_ LJl"O ero z& ru no CI a i _ Generd. gubernator warszawski Ska !łon, wo 
krajów kulturalnych staje s:ę szereg państw od bec krążących uporczywie pogłosek o p(\gromie dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 
Korei do Marokka. W tej dziedzinie zabezpie· .. żydów '" Warszawie, wydał obwieszczenie, że do nabycia w Administracyi "Rozwoju" 
czenie pokoju gwarantowane jest umowami z kra· wszelkie zaburzenia, wyniknąć mogą.ce "mieście, "EGE!!!!!'!'!!!"'!!!!"!!!!!!"!!!!!!"!!!!!"!!!'!!"!!!!! __ ~ __ 5~_!!!!"""~!!!!!"-__ 

jami kuLturalnemi. N i ebezpieczeństwo naruszenia tłumione będą siłą oręia, przy pomocy woj:!ka 
pokoju w przys~łoś<.li je8t moiliwem w razie u3i- i Pllicyi. Od Administracyi "RozwoJ· u". 
lowań państwa do rozszerzenia swych granic i h 
narll8~enia pław s>łsiadów. Takie nieszczp.ście -- D~isi8j na kolejach nadwiślańskie prze p' , . h h 

, 11 taną knrsowa ć Jioeiągi z obsługą wojskową w kie rosImy uprzejmIe szanownyc naszyc 
w Europie jest nieprawdopodobriem. e ato o' b 'eśl' 'e ot 'II runku Mławy i Kowla. I prenum r r W, a y, J I Dl rzymaj .. 

Moina mieć n5ddeję dlugotrwa,łoślli pok ł ju, k d ki I' d 
jednakoż trzeba być gotowym na w.izelki wy· Katastrofa kolejowa. Wczoraj na 36 wior numeru, za aż ym razem re amowa I o 
padek ście od Warazawy, wykoleił si~ p:>ciąg towaro· I administracyi pisma. 

Rlym, 11 listopada. "Pop )10" wypowiada wy, dą~ący do Br~eścia Vtewskiego. Katastro- ł 
±Ld WE Mit 'H.. --

Piotr~~w~~a ~ 1 ~~ m. a 
Dr. J. Grabowski 

Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 

Dr. A. Steinberg 
Benedykta .Ni 3. 

Zakład ortopedyolDo gimnaatyCllnJ 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów ' 

i mięśni i t. p.) 
Gabinet roentgenow.ki . 

Niniej~zem uważam za obowiązek obywatelski oświad· 
czyć publicznie, Iż wszelkie krążące po mleśc:e wieści._ 
jakobym w jakikolwiek bądź sposób mial zaznaczyc 
wrogie względem jednego odlamu ludzkości stanowisko, 
sa, bezpodstawne i kłamliwe, i osoby, rozglaszające tego 
rodzaju plotki, są bezczelnymi oszczercami i kłamcami. 

PrzyjmuJe codziennie od 4,-6ł wiecz. 
491-r-34, 

(leczenie promieniami Roentgenowskieml) , 
138-r-150 

Łódź, d. 10 listopada 1905. Henryk Schwalbe. 

Dr. Jan Pieniążek 
prz7jmuje w chorobach no~ •• 

gardła i USZIII. 

od 10 do 11 rano i od 5 do 7 \Vieczorem, 
w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

Piotrkowska lłJ 87. 

-------_-:,- - --

Dr. Min~l~tae~t 
Choroby wewn~tlrne i nerwowe. 

mieszka obecnie przT 1429 
Piotrkowskiej M 200. 
Przyjmuje od 8-91/ 2 r. i od 41/ 2-61/ 1 pp. 

Dr. med. Z. GOLe 

Ryby 

Ryby 
1) PSTRĄGI: 

rozpłodowe 
-1-

zarybhowe. 

pstrągi tęczowe 
pstrągi strumieniowe, 
losoś strumieniowy; 

Okunio,pstrąll; 
Zlota Orfa (Idus helanotus); Dr. B. S~nn~n~cr[ 

-choroby skórne, dróg D10-
czo __ ych i ","'eneryczne, 

CEGIELNIANA H, 
.od 11 - 1 I 4 - 8. 246-r- 96 

I 2) 

3) 

I 4) Karpie, odmiany szybko rosnące 
sprzedaje Dominium "Porszewice". 

przyjmuje obecnie 
Specyalista chorób skórnych i wener. I 

ADRES: Brąno Gehlig - Łódź. 

od 8'/~-1'}.l/2 i. od 41/~-6 popołudniu 
dla pan od iJJ/~-il/1 

Cenniki franco. 1005-52-13 

D~ Jelnicki 
ul. Zachodnia 34 1 piętro. 1-* 
___________ 1_5_21_-_5_-1 1'-

nzynler 

AI[USZE~I[A. K Spoliński Przyjmuje chorych z chorobami we- , 
.nerycznemi i skórnemi 8 -10 5-71/ , 

PIOTRKOWSKA 130. 1013 d-24 I 

Dr. L. PRIE080RSKJ I 
Marya Dan18leWICZ · Św. "".dykt, 10 

przeprowadził się na j 
ulic. WSCHODNIĄ .M 69 l 

róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła. krta­
'IIi. nos. i uszu. od 9 do lI-ej przed 
",ol. I o~_4=-!J~P..~~. ~072-60-29 

Dr~ L. PfJ~lll~Ki 

przeprowadziła się na ulicę 
Średnią 23 m. 54. 

Przyjmuje zamówienia. 1218r19 

_ Salvator 
Marka ochro Plaster na odciski 

W. Borowskiego ::::::ciela 

w Warszawie, Przejazd 10. 
Dostać można we w szystkich aptekach 

i składach aptecmych. 
Cena kop. 35 za pudelko. 1409.16.2 

Choroby akół"ne, wenery-
czne i moczopłciowe. Ł 'U ~ ~ 

Przyjmuje od godz. 8-1'~ r. i od 6-8 w. n l a aQa nnQannwa 
jlanie od 5-6 popol. 14-20-r-8 U o pUO HU 

Ulica Południowa Ha 2. ninlej8z".m prosi członków o wniesienie 

D R st· ~l· , ~tl· I ~któ!IUrŚ~Ub~;~fi kJl!że~~~!n~ k:~~:;ó~~ r I n a także prosi cllonków i kandydatów, o 
podaniu swoich wlaśclwyeh adresów dla 

• • ułatwienia wysylkl listów i zawill(lomleń. 

AKUSZER 
przeprowadzil się na ul. Piotrkowską 
~~.!!.-_~m ~g~orenc~ ~ą.~6'2q·2a 

Dr. Feliks Skusiewicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja 13. 
Przyjmuje od godz. 8-9 rano i od 4-8'/2 
wieczorem. W niedziele i święta od g. 91/ 2 
do 1 popoludniu. . 507-d-2HI 

Zara ~em zawiadamia, że do nowootwo­
rzonych filii, jako to: 50 kop!ejkowej -
II. rublowej i 3 rublowej. obecnie Kasa 
przyjmuje kandydatóiv bez różnicy wy-
znano 1526·3·1 Zarząd. 

Pracownia sukien 
i okryć damskich 

. M. ZALASIEWICZ 
Staniczarki i spGdniCzarkl 

są potrzebne . . 
Pio:1.rkowska 93 m. W. H60-3-3 

Tel('fon 978 (Gz. Górski). 
Expertyzy techniczne. nadzór 

fabr •• porady. plany. 1403 .................. 

Krawiec m~~ti 
w. WIECZORKfEWICZ 

po powrocie z zagranicy otworz,ł pra­
cownię przy ulicy 

Mikełajewskiej ITr, 83. 
Roboty wykończa starannie i akuratnie 

podlug najnowszych fasonów. 14404,3 

NAUCZYCIELK! 
z patentem glmnazyalnym poszukuje lek· 
cyl i przyspasabia do wszystkich miej­
scowych zakladów naukowych, ul. Śred· 
nia nr. 25 m. 1. 1092-d.-24, 

Stanisław Lipiński, 
nauczyciel bllchalteryj w zgiersklej 7 ·mio 
klasowej szkole handlowej oraz na wie­
czornych kursach dla dorosłych przy Sto' 

warzyszeniu subjektów handlowych 

Udliela lekc,i buchalteryi. 
Zachodnia 34 m. 5. 1356·20"10 

Przyjmuje od 5-ej do 7-ej po poludniu, , 

15~fJ-l 

NOWOŚĆ! 
Najnowsza powieść M. Rodzlewiclównej: 

" 
Ragnarok" cena rb. 240. 

do nabycia w księgarni i składzie nut 

LEOIIA SIMY 
Piotrkowska 71. 14IW3.1 

Wielki wybór ksiątek polskich i nut. 

Drobna ogłoszenia. 
ASkanas).. p. Adwokata Przys., Cegielnia­

na 7 . .:;prawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz. 1952-3-3 

A A Osoba poszukuje przepisywania 
• • w języku polSkim i rosyjskim . 

Oferty w Administracyi "Rozw oju." pod 
"Przepisywanie". 172-d 

Dwa pokoje kawalerskie do wynajęcia 
zaraz na ulicy Konstantynowskiej 49, 

I piętro. , 1955:-3.-1_ 

Filia pieka~ska do sprzedlul.ia " zaraz. 
Staro-Zarzew.s~a 141. 1951-3-2 

KUPię-niewielki- piecykTelazny.- Oferty 
z ceną proszę dożyć w Administra­

cyi "Rozwoju" pod "Piec". 19540-2-2 
NTnie.i3ZeillZawiadamlam, że żadnych 

weksli nikomu nie wydawałem; jeżeli 
takowe ktokolwiek posiada, to są one 
nielegalne i nie mają żadnej wartości. 
Józef Igleczewski. 1953-2-2 
Ostrzegam przed nabyciem weksla na rb. 

1500, wydanego przez Abrama Łęc?ll"c­
kIego, na imię Mazi Łęczyckiej i Bejry­
sia Przytl"ckiego z powodu niedojścia do 
skutku malżeństwa; weksel ten niema żad­
nego znaczenia. 1949-3 - 3 
Ostrzegam prz~d nabyciem 2-ch weksli 

po rb. 400, wydanych przez Abrama 
Łęczyckiego I jednego przez Abrama i Pes­
se malżonków Łęczyckich, na 300 rb. na 
imię Rajli Łęczyckiej, córki i zięcia Hen­
ryka Goldberga, z powodu śmierci Gold­
berga. Weksle te nie maja, zadnego znacze, 
nia. 1949-3-3 
spÓdniCzki od rb. 2, bluzki od 00 kop., 

sukienki dziecinne od 40 kop . i wyżej 
robię elee,ancko. Targowa 71 m. 26. 

1793wcslO 

Służbę domową wszelkiego rodzaju, ja-
ko to: gospodynie, kucharki, kucharzów, 

lo.kajów, szwajcerów. ogrodników poleca 
tJlko z dobreml świadectwami. Kantor 
rekomendacyjny, Piotrkowska nr· 83 . 

1884-5-5 
zaraz- 5 Pokci, kuchola, przedpokóJ, 

wanna, wygody, i80 rb. rocznie. Dlu-
ga ~ 28-7. 1950-3-3 
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WARSZAWSKA FABRYKA 

PASZY POSILNEJ 
dla: Koni, Mlecznych Krów i Opasów., 

Pożywniejsza i tańsza od naturalnej! 

KANTOR KRUCZA 8, W Warszawie. Telefon 57-67. 
Sprzedaż dla Warszawy, warszawskiej i piotrkowskiej gub. ui~ Śliska 

.N2 4, w Waraza wie. Telefon 59-12. ]449·~-3 

1458-3-3 WARSZAWSKIE TOWARZ. AKCYJNE 

Fabryczny Skład Porcelany HANDLU TOWARAMI APTECZNEMI 
dawniej ZJEDNOCZENI APTEKARZE 

"Omielów" Ludwik Spiess . i Syn 
w WARS'fAWIE 

Ł~QŹ, uli~, riatrkaWlkl H ~l FILIA w LODZI: ul PIOTRKOWSKA 107, vIs-a-vis fabryki J Beinzla. 
POLECA: 

poleca po cenach fabrycznych: Ocet winny i do marynat. Perfumy krajowe i zagraniczne. 

Sepwisy siolowe malowane, na 12 osób od rb. 38 do 280. 
Garnitury do kawy na 12 osób od rb. 6 do rb. 60. 
Garnitury na um,walnie od rb. 4.50 do rb.50. 
Szkla stołowe w nowych fasonach. . 

Oliwy stołowe i do palenia. Wody kolollskie róznych fabryk. 
Nawozy sztuczne pod kwiaty doniczkowe. Mydła i kosmetyki. 

I Wody mineralne. Specyfiki zagraniczne. 
Produkty chemiczno-techniczne i t. p. 1141-14-11 

Przybory do likieru. Wazony do kwiatów. Ricinus Siccol Popielniczki. Figurki Żardinierki. == ~~~cyal !(IŚĆ - wy,prawy ślubne. == . (Olej rycinowy w proszku) 
przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia we wszyst­
kich aptekach, oraz składach aptecznych. Wyłączni Reprezentanci na Cesarstwo 
I ~ub. Królestwa Erlich i S-ka, Warszawa. Sienna 9. 14798·2 

Spódniczhi kcstyvm. po rb. 850 ' I Br a futrza.ne - od rb. 5.- I 
Kostjumy damskie od rb. 25 - _ Peleryny nDubelfass" od rb. 10.- I •• s 

Multyplikator ~~mwania I II' 
1.~ 

• .! ~ 

I O~ 
-O ~ -. ~ patent Gas.elreder i Niemeczek 

0 , 
Saki angi .. 13kie od rubli 18.- I Oddział okryć damskich E. = ~ 
Saki pluszowe od rubli 22.50 Schmechla. Piotrkowska. 98. "i 

________________________ ~84,:.;.:2 111 
daje się zastosować do każdego pieca kaflowego bez potrzeby 
przestawiania tegoż, wydziela ciepło natychmiast po napaleniu. 
Usuwa wilgoć. Nieodzowny w większych chłodnych pomiesz-

czeniach, jak magazyny, biura szkoly, kościo!y etc. 

LamUJ, tnc~~nki il 
J~ 

i Plf~t ~mw~ i ~~irJtu~~w~ : l 
I 

poleca w wielkim wyborze 

M. Bnrakowski 
Cegielniana ~ 37. Telefon M 694. 1471 

102 

Pi~~~ l~lazn~ mult~~litat~r~w~ ~ła~ZCl~W~. 
. Wyłącz:::y reprezenta.nt na Łódź i okolicę: 

A. O. Teschich, ,~aź 
Widzewska M 64, Telefon M 240 

fabryka tektury riachowej "Bitum", skład pieców kaflowych 
fabryki "Machory", posadzki terrakotowej, cementu, cegły 
i glinki ogniotrwałej, rur kamiennych etno 1430.16.7 

Podwójn 3 wydajność ciepła!!! 

Otwieram równoległe oddziały 

Z Wyk!&UIDI , juyku ~~ilkiDl, . Sprzedaż fabryki. Opłata w tych oddzialach możliwie nizka .. Lel\cye wieczorne dla dorO"'-
słych. Zapis kandydatów codziennie. Th 

~fam zamiar sprzedać mo;ą omas 
'-'. .... ..... '. 1520-8-1 ulica Andrzeja .M II. 

Fabryke gu~ików,_-: !i~h;&~~~l 
ostatllle mogą b!c Jednakze na 'pewim cz~s wyd~ierżawione. I . . . 

R,eflek~ancl zechcą laskawle zglaszac się pismiennie wprost do mnie M"" W ŁOdzI, ulica Piotrkowska 121. ..... 
bez posredmctwa. ( lIa na.tychmia.st do umieszczenia: nauozycieli, na.uczyci.elki, fre-

E
'rn~nt W 1 ' j ' błówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleoał . \ aVPl' I buohalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazyniel'ów~ . . J U U I .. ~ronomów, . osoby ~o towarzystwa, gospodyni~, kr~icz!n~e i wszel: ~ 

I kiego rodzaju sluzbę domową, tylko z dooreml 8Wladectwaml-/h 

1524-3-1 ulica Milsza 43.! ~~;fiH~~~ 
--~~~~~--~-----------------­

W tłoczni "Rozwoju", Przejazd 16 8. Redaktor i· Wydawta. W. Czajewaki. 
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